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Kuryer Poznański

wychodzi codziennie z wyjątkiem ponie­
działków i dni poświąteczuycli. 

łłedakcya:
przy ulicy św. Marcina nr. 16. 

Administracya i Ekspe­
rtyzy a:

przy ulicy św. Marcina 16, w Drukami 
Kuryera Poznańskiego.

Rocznik
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu marek 7.50; na 
wszystkich pocztach cesarstwa niemiec­
kiego i w Anstryi marek 9,15; w innych 
krajach: c-na poznańska z dołączeniem 

przesyłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 15 fenygów od drobnego siedmio- 
lamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

Redaktor odpewiedzialny: 3 oda, S9 października 1884. (w zast.) NIKAZY GRUSZCZYŃSKI z Poznania.
Rajchmann
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Poznań, 28 października,.
(Historya ostatniej kryzis ministeryalnej w Belgii; 
rekonstrukeya gehinetu, niezadowolenie i nadzieje 
liberałów belgijskich i niemieckich; wystąpienie 
,,5ordd. Allg. Ztg“ i burmistrzowanie p. Bulsa. — 
Zwycięstwo liberalizmu w Szwajcaryi podczas wy* 
borow do rady narodowćj i ataki liberałów angiel­
skich na Izbę lordów. — Otwa-cie wspólnych de- 
legacyi austryacko-węgierskicli i obór p. Smolki na 
marszałka delegacyi austryackiej. - Otwarcie sej­
mu bułgarskiego i mowa tronowa księcia Ale­

ksandra.)
Ostatnia kryzis ministeryalna w Bel­

gu, której ofiarą padl gabinet p. Malou, 
zajmować będzie przez dłuższy czas uwa­
gę świata politycznego, który będzie ba- 
dat jśj wewnętrzne i zewnętrzne powody.

ptasie katolickiej panuje ogólne prze­
konanie, że głównym sprawcą tćj zmia­
ny rządu jest sam król Leopold. W 
gruncie serca zwolennik zasad liberal­
nych, uległ on tem chętniej naciskowi libe­
ralizmu i jego nieuprawnionym żąda­
niom. „Bień public“ w następujący spo­
sób opowiada przebieg przesilenia. Po 
wyborach w dniu 19 października powo­
łał król do siebie dwóch byłych liberal­
nych ministrów, pp. Bara i Rolin Jac- 
ąuemyns. Skoro dowiedział się o tćm 
pan Malou, wyprosił sobie audyencyą u 
monarchy w celu zbadania jego zamia­
rów. Król Leopold oświadczył preze­
sowi gabinetu, że ze względu na wypa­
dek ostatnich wyborów uważa za konie­
czne zrobić liberałom pewne ustępstwo i
to w dwóch puntach: 1) ażeby ministro­
wie Jacobs i Woeste wzięli dymisyą, 2) 
ażeby ustawę szkolną z dnia 20 wrze­
śnia łagodnie wykonywano. Pan Malou 
zdumiał się, usłyszawszy te niespodzie­
wane słowa z ust monarchy; nie pozo­
stało mu nic innego, jak zwołać na kon- 
ferencyą kolegów ministeryalnych i człon­
ków prawicy. Pan Malou oświadczył na 
wstępie, że lo£ swój łączy .ściśle z lo­
sami dwóch ministrów, którzy wydani 
być mają na łup liberalizmu, i jeżeli ci 
ustąpią, to i on poda się do dymisyi. 
Zebrani mieli do wyboru, albo czę­
ściowe przekształcenie gabinetu, al­
bo też rozwiązanie Izby. — 
Po dłuższej naradzie, głównie za inieya- 
tywą ministra Woeste obrano pierwszą 
drogę. Jako główny powód, skłaniający 
zebranych do chwycenia się pierwszego 
środka, podawano to, że gabinet ze wzglę­
du na znaczną większość, jaką rozporzą­
dza w obu ciałach prawodawczych, nie 
może żadną miarą ustępować całkiem z 
pola liberalno - anarchistycznym knowa­
niom ; nadto przytaczano i to, że mini­
sterstwo. liczyć się także musi z upra- 
wnionemi życzeniami kraju, który pragnie 
wreszcie wytchnień i spokoju po tylu za­
burzeniach. Dalsze wypadki są znane. 
Panowie Malou, Jacobs i Woeste wzięli 
dymisyą, a król poruczył utworzenie no­
wego gabinetu p. Bernaert, który dobrał 
sobie do rządów wymienionych przez nas 
wczoraj ministrów. W Belgii widzimy 
po raz wtóry w ciągu niewielu lat to 
smutne widowisko, że król, po którego stro­
nie stoi wierny mu ludkatolicki wprzeważnej 
swej większości, ustępuje mniejszości, nie­
nawidzącej zarówno tronu, jak Kościoła. 
Czy król Leopold nie widzi, że oddalając 
od swego boku najwierniejsze swe pod­
pory, . wyrządza krzywdę sam sobie i 
pracuje dla republiki ? Ostatnie wy­
padki, obelgi, miotane przez liberalny mo- 
tłoch na własną jego osobę, owe głośne 
okrzyki: „Niech żyje republika, precz 
z Koburczykiem, precz z królem dzwon­
kowym,“ powinny mu były otworzyć oczy 
na ostateczne cele liberalizmu. Libera­
lizm jest wszędzie jeden i ten sam, czel­
ny a zarazem tchórzowaty. W Belgii 
odegrał on ostatni swój tryumf. Gdyby 
kroi nie był się uląkł, to uliczny motłoch 
wraz z przywódzcami byłby musiał się 
poddać. Lud katolicki Belgii pozostanie 
wiernym swemu monarsze i nadal osła­
niać go będzie przed ciosami liberalizmu, 
ale nadejść mogą już wkrótce czasy, że 
osłona ta stanie się niemożliwą. Król 
Leopold, skłaniając głowę przed rewolu- 
eyą, porzuca zarazem wspólną wszystkim 
monarchom sprawę.

Ta rekonstrukeya gabinetu nie podoba 
się liberałom belgijskim. W gabinecie 
zasiadają mężowie z stronnictwa katoli­
ckiego i ztąd z nowemi występują liberali 
żądaniami. Domagają się obecnie, ażeby 
obrani na dniu 8 czerwca „niezależni“ 
deputowani w liczbie 16 złożyli mandaty 
i w ten sposób pozbawili nowe minister­
stwo większości w Izbie. Jeżeli za gło­
sem tym pójdą niezależni, wtedy nastąpić 
musi rozwiązanie Izby i liberali przyjdą 
do steru rządów. Tak też spekuluje libe­
ralna prasa niemiecka. „Koelnische Ztg“ I

tak pisze: „Jeżeli gabinet p. Bernaert 
będzie rządził umiarkowanie, jeżeli mia­
nowicie złagodzonym zostanie ostrze usta­
wy szkolnej, to liberali będą mogli nowych 
nabrać sił i odzyskać dawne swe stano­
wisko podczas przyszłych wyborów parla­
mentarnych; żeby już dzisiaj można uzy­
skać liberalną większość w Izbie, trudno 
przesądzać, dla tego lepiej się stało, że 
Izby nie zostały rozwiązane.“ Te liberalne 
spekulacye wykazują niejakoś, że korzy­
stniejszym byłoby dla katolików, gdyby 
cały gabinet p. Malou podał się był do 
dymisyi. Z tego zapatrywając się sta­
nowiska, przyznać należy, że rekonstruk­
eya gabinetu jest błędem politycznym, 
który smutne może mieć następstwa dla 
katolików belgijskich. Z ministerstwa p. 
Bernaert nie jest wcale zadowoloną mo- 
narcliiczna „Nordd. Allg. Ztg“. Przybo­
czny organ pisze dziś w przeglądzie swo- 
jem politycznym, że tendeneye klerykalne 
nie występują wprawdzie tak ostro w tćj 
ministeryalnej kombinacyi, nie zostały je­
dnak na zawsze pogrzebane. Liberali 
belgijscy nie są zadowoleni; kamieniem 
obrazy jest dla nich ustawa szkólna. 
Jeżeli gabinet p. Bernaest będzie cheiał 
ją utrzymać, skompromituje zaraz na 
wstępie swe stanowisko.“ P. Piudter 
chciałby widocznie ujrzeć jak najrychlej 
upadek ustawy szkolnej, przejście do 
steru liberałów, tych pionierów republi- 
kanizmu. Republika belgijska 'większe 
też otwiera widoki dla planów niemieckich. 
— W jak krytyczne stanowisko dostał 
się nowy gabinet,’pokazują to już teraz 
odgrywające się wypadki. Brukselska 
Rada komunalna uchwaliła wczoraj rezo- 
lucyą, domagającą się zniesienia ustawy 
szkolnej. Liberali motywują tem swe 
żądania, że rezultat wyborów komunal­
nych potępił ostatecznie politykę „klery- 

a wyrok ten - stwlefdzii w zupeł­
ności protest rad gminnych, które za­
warły kompromis i żądają usilnie, ażeby 
położono koniec agitacyom, wywołanym 
ustawą szkolną. P, Buls. nabrawszy 
otuchy, burmistrzuje już tak, jakby się 
czuł nieograniczonym panem sytuacyi. — 
Przed trybunał swego urzędu pociąga 
szefa policyi. W wystósowanem do niego 
wczoraj piśmie pyta p. Buls, dla jakich po­
wodów żandarmów ubiera w odzież cywilną. 
Prefekt policyi odpowiedział na to burmi­
strzowi, że rozkaz taki wydał minister 
sprawiedliwości, i że on nie ma potrzeby 
usprawiedliwiać się przed burmistrzem. 
P. Buls odczytał tę należytą odprawę na 
radzie komunalnej i oświadczył, że spra­
wa ta będzie przedmiotem interpelacyi w 
Izbie deputowanych.

Liberalizm, zwycięzki dziś w Belgii, 
zapisuje i w innych krajach swe tryumfy 
nad zasadą monarchiczną. Pisaliśmy w 
tych dniach, że uregulowanie sukcesyi 
tronu brunświckiego będzie probierzem, 
o ile zasada ta szanowaną jest w Niem­
czech. Jak dziś rzeczy stoją, książę Kum­
berland nie ma najmniejszych widoków 
otrzymania prawowitego swego spadku. 
Cesarz Wilhelm nie przyjął nawet wy­
słannika księcia, lir. Grotę, przybyłego do 
Berlina z pismem od księcia Kumberland. 
(Zobacz Niemcy.) — W republice szwaj­
carskiej odniósł także liberalizm zwy- 
cięztwo nad zasadami konserwatywnemu 
W dniu wczorajszym odbyły się wybory 
do szwajcarskiej Rady narodowej, a re­
zultat jest ten, że stronnictwo liberalno- 
postę.powo-radykalne mieć będzie dwie 
trzecie głosów, a konserwatyści, których 
biuro Wolffa nazywa „klerykałami,“ tyl­
ko jednę trzecią. Kanton berneński wy­
brał samych radykałów. — W Anglii do 
tyła już wybujał liberalizm, że przypuszcza 
już szturmy na ostatnie pozycye konser­
watystów. W dniu wczorajszym odbyli 
liberali brytańscy w Hyde-Parku olbrzy­
mi mityng na _ pohybel torysów. Sto ty­
sięcy osób wzięło udział w tej demon- 
stracyi antitorysowskiej. Przyjęto rezolu- 
cyą, uznającą Izbę lordów za zużyty, 
niepotrzebny, a zarazem niebezpieczny 
sprzęt, który jak najrychlej potrzeba u- 
sunąć. Na korzyść liberałów angielskich 
to powiedzieć można, że nie wyprawia 
przynajmniej skandalów — mityng w Hyde- 
Parku rozszedł się spokojnie do domów — 
podczas gdy liberali belgijscy muszą ko­
niecznie po zebraniach swych urządzać 
burdy, lżyć i napastować przeciwników. 
Telegram donosi, że w miastach Renaix 
(wschodnia Plandrya) i w Morialme (Na- 
mur) zakłócono spokój publiczny podczas 
ściślejszych wyborów.

Wspólne delegacye austryacko-węgier- 
skie, zebrane w Peszcie, rozpoczęły wczo­
raj swe prace. Austryacka delegacya 
obrała jednogłośnie marszałkiem dr. Smol-

kę a wice-marszałkiem p. Cesclii. Mar­
szałek zakomunikował delegacyi, że ce­
sarz przyjmie ją dnia następnego. Dele- 
gacyom przedłożono budżet. O składzie 
dwóch tych ciał pisze dziś nasz kore­
spondent wiedeński. Obrady budzić będą 
niemałą ciekawość ,v świecie politycznym, 
który głównie będzie chciał się dowie­
dzieć, jak ułożył się stosunek pomiędzy 
trzema sąsiedniemi mocarstwami.

Nie mniejszy interes budzić będzie 
otwarty wczoraj sejm bułgarski. W mo­
wie tronowćj wskazał książę Aleksander 
na panujący w całym kraju pokój i na 
trwającą dotąd przychylność wszystkich 
mocarstw europejskich dla Bułgaryi, mia­
nowicie Rosyi. Zwróciwszy dalej uwagę 
na konieczność połączenia kolei żelaznych 
serbsko-tureckicli, wyraził w końcu ksią­
żę nadzieję, ‘ że załatwionym zostanie 
rychło zatarg, powstały pomiędzy Serbią 
a Bułgaryą.

* Wybory deputowanego ze stanu 
rycerskiego do sejmu prowineyonaluego z 
powiatu odolanowskiego odbyły się w dniu 
27 bm. w Ostrowie? Jednogłośnie wybra­
no pozasłużbowego radzcę sądu miejskie­
go i właściciela dóbr rycerskich Hieroni­
ma Zabłockiego z Leziony, zamie­
szkałego we Wrocławiu. Zastępcami wy­
brani zostali pp. Piotr Skórzewski 
z Rossoszycy i Aleksander Brodowski 
z Psar.

WyL>ory.
Agitacya ze strony naszych mę­

żów zaufania jest wzorowa i wszelkie­
go uznania godna.

Z poświęceniem bez granic obie­
gają mężowie zauf o.ńa - i okręgowi uli-' 
ce swych obwodów po raz drugi i 
trzeci, aby się przekonać, czy grze­
szna agitacya partyi „gońcowej“ nie 
popsuła ich pracy, odbierają karteczki 
z nazwiskiem dra Niegolewskiego; w 
wielu miejscach wyborcy zbałamuceni 
sami te karteczki odnoszą, a żądają 
karteczek z nazwiskiem legalnego kan­
dydata.

„Prośba“ dra Niegolewskiego roz­
rzucona po mieście przez komitet w 
tysiącu przeszło egzemplarzy, odniosła 
tu i owdzie skutek, przeważnie je­
dnakże nie wierzono w jej auten­
tyczność.

Czyż zresztą mogło być inaczej, 
kiedy w niedzielę i wczoraj jeszcze 
agitowano za dr. Niegolewskim i w 
jego imieniu w tej samej chwili, w 
której kandydat tej partyi drukował 
swoją „prośbę“ w „Kuryerze“ i „Dzien­
niku Pozn.?“

Na prowincyi robiono tak samo, 
a wczorajszy „Goniec,“ organ dra 
Niegolewskiego, głosi jeszcze w dniu 
dzisiejszym: „niech każdy odda karte­
czkę na swego.“

Nie może więc organ dra Niego­
lewskiego odstąpić od zbrodniczej ro­
boty, chociaż pośrednio zachęcać musi 
do buntu i rokoszu, upoważniając ka­
żdego „odstępcę“ do głosowania na 
dra Niegolewskiego, bo to „swój.“

Liczne dochodzą nas dzisiaj z oko­
licy Poznania żale i skargi na niego- 
dziwóść i zbrodni czość agitacyi partyi 
„Gońcowej,“ której wysłannicy demo­
ralizują lud w ohydny sposób.

Z Owińsk piszą nam pod dniem 
wczorajszym, co następuje;

Świstak jakiś nieznajomy rozdawał 
tutaj wczoraj po nabożeństwie pomiędzy 
ludzi kartki do głosowania na dra Wł. 
Niegolewskiego. Niektórzy z ludzi tem 
zbałamuceni przychodzili jeszcze wieczo­
rem do mężów zaufania w poradę, jakie 
kartki mają oddawać. Inni podobno 
zgorszeni takiem postępowaniem, odgra­
żają, że skoro nie ma zgody i te wy­
bory za nic mają być uważane, to wcale 
nie pójdą na wybory.

W ogóle panuje u nas oburzenie, iż 
w tak smutnych okolicznościach są je­
szcze panowie, którzy z tak lekkiem ser­
cem mogą dla jakiejś igraszki biednych 
ludzi narażać na rozmaite straty i nie­
przyjemności w skutek nieudanych z ich 
winy wyborów, boć jeżeli się oni wczas

nie upamiętają, przyjdzie do powtórnych 
u nas wyborów.

W podobny sposób odzywa się je­
den z szanownych naszych obywateli 
z pod Stęszewa:

W niedzielę, dnia 26 bm., około go­
dziny 8 rano, zjawiło się w Trzebawiu 
pod Stęszewem we dworze jakieś indy­
widuum, przedstawiając się jako siodlarz 
Kozłowski z Poznania rzekomo z polece­
nia p. dr. Niegolewskiego, z kartkami 
wyborczemi na tegoż pana. Rzecz jasna, 
że od p. Grabskiego odebrał bardzo sto­
sowną odprawę. Zdaje się, że tenże 
sam kręcił się już w sobotę w Będlewie i 
w Lodzi w gościńcu, dopytując się o nie­
których gospodarzy, których mu wido­
cznie polecono, a których sam nie znał, 
twierdząc, że jest z Poznania, że mieszka 
w kamienicy Ignacego Andrzejewskiego i 
wręczył jednemu gospodarzowi około 700 
kartek na; „dr. Niegolewskiego“. Nie­
uczciwa ta praca i bałamucenie ludu, 
który się gorszy po prostu niezgodą tak 
zwanćj „inteligencyi“ poznańskiej; przed 
kilku bowiem dniami doręczył mąż zaufa­
nia z Stęszewa karteczki z komitetu po­
chodzące, a tu znowu ktoś inny także w 
imię narodowej sprawy roznosi inne kar­
teczki. W ten sposób niszczy się i pod­
kopuje wszelką powagę tych, na których 
zwykle lud się ogląda — niebezpieczna 
to sprawa, bo może przyjść chwila, • że 
tenże lud nikogo słuchać nie będzie.

Zwolennicy dr. Niegolewskiego sieją 
do tej chwili rozdwojenie pomiędzy 
wyborcami. Rozgłaszali oni wczoraj i 
dziś rozgłaszają po ulicach i przed lo­
kalami wyborczemi, że znana prośba 
dr. Niegolewskiego jest czystym wymy- 

Wyników,, tj., żędę, N.ier. 
golewski „prośby“ tej nie przesłał re- 
dakeyom poznańskich dzienników i że 
nawet stwierdził to w obec wysłanej 
deputacyi. P. dr. N. miał, według 
słów pp. Kosmowskiego i Miśkiewicza, 
oświadczyć, iż „prędzej sobie kulką w 
łeb wypali, aniżeliby miał zrezygnować.“ 
Wichrzyciele ci wymieniają nawet człon­
ków tejże deputacyi, pomiędzy nimi
Kollanta i Pokrywkę (z Jerzyc). 

Socyaliści rozdwoili się; jedni agi­
tują za kandydaturą Janiszewskiego z 
Grodziska, a drudzy za kandydaturą 
Słotwińskiego z Poznania, introligatora 
z ulicy Jezuickiej. Pierwsi naduży­
wają nawet imienia Najdostojniejszego 
Biskupa ks. Janiszewskiego, wmawia­
jąc w wyborców, że ich kandydat jest 
rzeczywiście owym Dostojnikiem Ko­
ścioła i rodził się w Grodzisku. Głó­
wnie robotnicy z fabryk cygar agitują 
za kandydatami socyalistów.

Miejiny nadzieję, że rezultat dzi­
siejszego głosowania w niwecz obróci 
te zdrożne, grzeszne i zbrodnicze kno­
wania.

Wiec w Swarzędzu.
Salą p. Goertla w Swarzędzu zapeł­

niło w niedzielę szczelnie liczne grono 
wyborców, a nadto był prawie cały ko­
mitet powiatowy na nim reprezentowany. 
Przybyli bowiem pp. dr. Stasiński 
z Konarzewa, prezes komitetu, Paweł 
S z y f t e r ze Stęszewa, K a r 1 i ń s k i 
z Zabikowa, Turski z Kozichgłów, 
Dramiński z Babek, Drogowski 
z Bolechowa. Wiec zagaił p. Chrzanowski 
z Gruszczyna o godzinie 3, lecz niebawem 
przerwał obrady z powodu nieszpór, pod 
ten czas odprawianych. Po nieszporach, 
kiedy sala wiecownikami się zapełniła, 
podjęto obrady na nowo. Zastępcą prze­
wodniczącego wybrano p. dr. Stasiń­
skiego, ławnikami pp. Chrzanowskie­
go, Cabańskiego i kilku gospodarzy. Pier- 
szy zabrał głos p. dr. S t a s i ń s k i i 
wyłożył cel zebrania; mówił o prawach 
nam przysługujących i wzywał, aby we 
wtorek wszyscy oddali kartki na pana 
Stefana Cegielskiego. — P. dr. 
Szymański mówił następnie o wy­
borach. Podczas mowy jego odezwał się 
jakiś głos, aby oddawano głosy na p. dr. 
Niegolewskiego. Na to dał mówca sto­
sowną odprawę. — P. dr. Stasiński 
przemówił raz jeszcze, aby się wyborcy 
nie dali bałamucić i stósownie do uchwały 
najwyższej naszej władzy, komitetu cen­
tralnego, oddawali kartki na p. Stefana 
Cegielskiego. P. Cabański ze Swarzędza

radził, aby wichrzycieli, rozdających kar­
tki na p. dr. Niegolewskiego, odepchnąć 
od siebie, a inny gospodarz z Paczkowa 
opowiadał, jak go w Poznaniu namawia­
no, aby koniecznie na p. dr. Niegole­
wskiego głosował. —- Po załatwieniu .tćj 
sprawy przemówił p. Karli ński z Za­
bikowa, objaśniając petycyą szkolną. Na­
stępnie p. Paweł S z y f t e r ze Stęszewa 
odczytał petycyą, objaśniając, jak ją na­
leży podpisywać. — Potćm rozdzielono 
karteczki na wyborcze na pojedyńcze 
gminy i rozdano około 200 odbitek pe- 
tycyi szkolnej. W końcu dr. S t a s i ń- 
s k i odczytał odezwę komitetu powiato­
wego, przestrzegającą, aby tylko na pana 
Cegielskiego głosowano. Dr. Szymański 
mówił jeszcze krótko o potrzebie kas 
wyborczych. Kasy wyborczej w tam­
tej okolicy nie ma, ale jest nadzieja, że 
się utworzy na przyszły rok przed wy­
borami do sejmu. — Dr. Stasiński 
podziękował tym panom, którzy się zajęli 
urządzeniem wieca, a mianowicie pp. 
Chrzanowskiemu i Cabańskiemu; p. Mi­
kołajewski zaś wyraził w imieniu wieca 
podziękowanie mówcom i całemu komi­
tetowi.

Wiec w Opalenicy odbył się w ze­
szłą niedzielę na sali p. Witajewskiego. 
Wiecowym mówcą był p. J. Bukowiecki 
z Poznania. Wyłuszczał on różnicę po­
między królestwem samowładczóm a kon- 
stutucyjnem. mówił o pierwszych w Euro­
pie państwach konstytucyjnych, przyczem 
zatrzymywał się obszerniej na polską kon- 
stytucyą 3 maja. Przypominał wszystkie 
koleje losu, jakiemu ulegały wielkopolskie 
ziemie aż do chwili, w którój Prusy uzy­
skały konstytucyą; wyjaśniał podwójną 
cechę naszego poddaństwa, ■ zrazu berłu 
pruskiemu, późnić) rzeszy niemieckiej w 
dodatku, i wykładał różnicę między pru­
skim sejmem a niemieckim 
parlamentem. Zachęciwszy do wy­
borów, mówił p. B. o towarzystwie obrony 
prawnej i „petycyi szkolnej" do sejmu 
pruskiego. Po jego mowie uczestnicy 
wiecu powzięli uchwałę: 1) przystępować 
do „obrony prawnej," 2) podpisywać „pe­
tycyą“ według redakcyi inowrocławskiej.

Wiec w Szubinie.
Szubin, 26 października.

Zapowiedziany wiec wyborczy odbył 
się dzisiaj, przybyło przeszło 200 osób, 
reprezentowanych przez wszystkie stany. 
— Szanowny nasz komitet sprawił nam 
prawdziwą niespodziankę a wielką ra­
dość ; zaprosił bowiem na dzisiejszy wiec 
czcigodnego posła Magdzińskiego, który 
mimo zimna i słoty raczył nas zaszczy­
cić swą bytnością. To też przewodni­
czący, jednogłośnie obrany, pan Jarosław 
Jaraczewski zlSobiejuch przedewszystkićm 
udzielił głosu szanownemu posłowi, który 
w przydłuższej mowie, już to objaśniając 
przysługujące nam prawa, już też wyka­
zując wyrządzone nam krzywdy, zalecał 
gorąco utrzymanie naszych po ojcach 
odziedziczonych skarbów, naszego dro­
giego języka i naszej św. religii. Ze 
mu szczerze i serdecznie podziękowano, 
zapewne J nie potrzeba dodawać. — Na 
porządku dziennym stała dalej nauka o 
wyborach, petycyą szkólna i sprawa To­
warzystwa obrony prawnćj. Tutaj za­
bierali głos pp. Rogaliński z Królikowa 
i Wieczorek z Pszczołczyna, objaśniając 
pouczająco a dobitnie, za co im zebranie 
swe podziękowanie z wdzięcznością wy­
raziło. Ale bo też wdzięczność ta słu­
sznie się tym panom od nas należy, po­
nieważ wszelkie trudy przez nich podej- 
wane są dla nich małoznacznemi, ^byleby 
cel osięgnąć. Cześć więc im!

W końcu przewodniczący, zalecając 
jak najuroczyściej stawienie się we wto­
rek do urny, zamknął wiec okrzykiem na 
cześć naszego posła, hr. Leona Skórze- 
wskiego.

Po zebraniu rozdano odezwę komi­
tetu ze sprawozdaniem poselskiem lir. 
Skórzewskiego, kartki wyborcze i arku­
sze petycyjne. Zarazem zebrano na cele 
wyborcze pewną sumkę, małą wprawdzie, 
ale początek zrobiony — a to już coś 
warto.

Wiec w Gąsawie.
Komitet nasz powiatowy podzielił się 

w dniu 26 bm. w ten sposób, iż panowie 
Brzeski, Choynacki i Paruszewski udali 
się do Gąsawy, podczas gdy panowie 
Rogaliński, Ruszczyński i Wieczorek na 
wiecu w Szubinie się znajdowali.

Wiec w Gąsawie zgromadził około 
500 osób, a wyżej wymienieni cztonko-



wie komitetu wespół z księdzem Kałęd- 
kiewiczem z Wenecyi pouczali-obecnych 
o wyborach petycyi szkolnej i innych 
obowiązkach obywatelskich. Wiec trwał 
przeszło dwie godziny, a odbył się w wiel­
kim porządku.

Zebranie pr%edivyborc»e w Gniewie 
odbyło się w zeszłą niedzielę w lokalu 
p. Batkowskiego w obec licznie zebra­
nych wyborców. Przewodniczył p. K r a- 
z i e w i c z ; protokuł spisywał p. Kleina, 
Przewodniczący przedstawił zebranym 
ważność wyborów, zachęcał gorącemi sło­
wy, aby wszyscy jak jeden'mąż stanęli 
do urny wyborczój, bo nieraz na jednym 
głosie wiele zależy. Na kandydata po­
stawiono p. Donimirskiego zZa- 
j e z i e r z a. Potem ks. proboszcz Szo­
łowski z Pelplina wyłożył, jakie zadanie 
jest szkoły i czego rząd wymaga od na­
uczycieli ; wyjaśnił prawo szkolne i czego 
domagać się powinniśmy; że szkoła nie 
jest na to, aby za pomocą religii nas 
ucżyła wokabuł niemieckich, ale żeby nas 
uczyła być dobrymi i cnotliwymi ludźmi; 
szkoła powinna nas oświecać, umysł roz­
wijać ; przez uczenie już 6-letniego dzie­
cka za pomocą obcego języka tępieje ono, 
jak doświadczenie uczy. P. Danielewski 
z Torunia w gorących słowach wyjaśnił 
cel i znaczenie wyborów. Ks. proboszcz 
Szołowski uwydatnił jeszcze łączność Po­
laków z Kościołem i wzniósł zdrowie Oj­
ca św. Leona XIII. O pół do 4 zamknął 
przewodniczący posiedzenie. .Policyą re­
prezentował z początku jeden z urzędni­
ków gniewskich, a później pan Rex z To­
runia.

Zebranie w Redzie.
Zebranie niedzielne zagaił ksiądz pro­

boszcz z Mechowa, przedstawiając wy­
borcom p. Kalksteina z Pluskowęs, 
posła do parlamentu. Ks. Bączkowski, 
obrany na przewodniczącego, poprosił p. 
Kalksteina, aby zdał sprawę z czynności 
parlamentarnych Koła polskiego. Szano­
wny poseł rozwodził się nad kłopotliwemi 
zabiegami posłów naszych przeszło go­
dzinę słowy tak rzewnemi, że trudno było 
od łez się powstrzymać. Było to istotnie 
sowiteto wynagrodzeniem dla tych zwła­
szcza wyborców, którzy z dalszych stron 
o kiju przybyli. P. Kalkstein, określiwszy 
odrębne stanowisko Koła polskiego, roz­
bierał: ’

1. Kwestye religijne i języka naszego, 
te najdroższe klejnoty nasze. 2. Sprawy 
społeczne: a) cła na produkty zagra­
niczne, zwłaszcza zboże i drzewo ; b) pra­
wa, odnoszące się do kalectwa w fabry­
kach. 3. O prawie procederowem, szcze­
gólnie o dodatku do prawa, odnoszącego 
się do cechów. 4. Ó socyaliźmie, którego 
nie powstrzyma żandarmerya, lecz Kościół 
Święty.

Po wynurzeniu podzięki za trudy i za­
biegi ukochanemu posłowi zabrał głos ks. 
Bączkowski, pouczając zgromadzonych: 
1. Czemu wybieramy w ogóle posłów? 
wyjaśnił, co są rządy konstytucyjne i ab- 
solutystyczne. 2. Czemu wybieramy ka­
tolika Polaka? — a) bośmy są katolika­
mi, b) bośmy są Polakami. Odkąd nie­
wierni i żydzi w sejmach i parlamentach 
pragną nam wytykać drogę do nieba, od­
kąd kują pęta na narodowość naszę, był­
by wstyd największy nie wybierać kato­
lika Polaka. 3. Ks. Bączkowski podał 
przyczyny: czemu przed mniej więcej 15 
laty była u Kaszubów dziwna jakaś nie­
chęć do wszystkiego, co polskie? 4. Kto 
ma prawo głosować ? — kary za przy­
mus z okazyi wyborów. 5. Wyłuszczył 
żądania nasze: 1. aby księża znowu byli 
inspektorami szkół; 2. aby dzieci polskie 
najprzód nauczono po polsku czytać i pi­
sać, a potem dopiero po niemiecku, czego 
się zgromadzeni dopominali głośnem : chce- 
my, żądamy!

. Z grona wyborców powstał p. Śliwiń­
ski z Pierwoszyna, a poprosiwszy, żeby 
mu wolno było mówić narzeczem kaszub- 
skiem, ubolewa nad zdziczałością dzieci 
w skutek tego, że rząd usunął księży ze 
szkoły i dziękuje tak szanownemu posło­
wi, jak iak i ks. Bączkowskiemu za fa­
tygi i nauki.

Poruszono także przyszłą kandydaturę 
do sejmu pruskiego i wszyscy z uniesie­
niem objawili swoje życzenie, aby powiat 
wejherowski reprezentował na przyszłość 
mąż w powiecie zamieszkały.

Po hucznych okrzykach na cześć Ojca 
św.; posła, przewodniczącego i Kaszubów 
rozjechali się wyborcy, odprowadziwszy 
poprzednio p. Kalksteina aż do wagonu.

Mowa
posła hr. Wojciecha Dzieduszyckiego.

(Dokończenie).
.Tak dotąd, obopólną jest wina w tym co­

raz szerszym rozdziale. Duchowieństwo i no­
wa intel igencya świecka, stojąca na czele do­
tychczasowego ruskiego ruchu, usiłowała lud 
odwieść jak najdalej od szlachty, co niegdyś 
z tego ludu wyrosła. Prawda, że dotąd, do 
niedawna przynajmniej, każdy Rusin umiał 
dobrze po polsku. Szlachta na Rusi — szla­
chta ruska — umie dobrze mówić językiem 
ludu, ale nic wierzyła temu, aby mogła wy­
rosnąć wśród niej nowa literatura nowej Rusi, 
nie wierzyła w żywotność ruchu budzącego się 
dokoła i dziś nie umie po największej części 
zgoła czytać słowiańskiem abecadłem, i przeto 
nic zna całego doniosłego już przecie ruchu 
w piśmiennictwie ruskiem. Wreszcie centra-

liści, uchwalając konstytucyą grudniową, a 
chcąc i w Czechach i u nas obozy narodowe 
porozdzielać i przez to osłabić, wymyślili niby 
gwoli obrony narodowości różnych, a w isto­
cie gwoli ich pognębieniu, prawo o wielce hu- 
manitarnem brzmieniu, a jak dotąd o naj- 
zgodniejszem zastosowaniu, prawo, kfóre orze­
ka, że nikt nie może być zmuszonym do tego, 
by się uczył drugiego nowego języka, a pra­
wo, którego dotychczasowe zastosowanie spra­
wia, że uczniowie gimnazyum ruskiego nie 
potrzebują umieć po polsku i na odwrót.

Jest niebezpieczeństwo, że nie już kraj się 
podzieli na dwie obce sobie połowy; że społe- 
czoństwo tu na Rusi okaleczeje znacznie: od­
cięta głowa, osamotniona szlachta, legnie bez­
silnie przy boku ślepego tułowia ludu, co się 
omackiem do zguby powlecze niechybnej.

Tej przyszłości nie zaradzą drogi, po któ­
rych dotychczas stąpamy. Każde zakładanie 
wyłącznie polskich lub ruskich — dziś szkół 
a jutro urzędów — będzie ten rozdział 
wzmagało. A jeżeli kto chce złemu zaradzić, 
wstrzymując wzbudzony już ruch na Rusi, 
zapytuję się go nie o to, czy jego stanowisko 
słuszne, sprawiedliwe lub rozumne, ale o to, 
czy wierzy w możność takiej reprezentacyi, 
dziś w naszym dzisiejszym stosunku do rządu, 
do Wiednia, do władzy po zapadłych już 
uchwałach tego sejmu, uznających już dwa 
języki krajowe, i w obec tego ruchu w pi­
śmiennictwie, w szkołach, we wszystkich za­
wodach inteligencyi, którego ślepi tylko widzieć 
nie chcą.

Rada na wszystko jest naturalna, jest 
wskazana przez dzieje, jest mojem zdaniem 
konieczna i jedyna. Jeżeli nie chcemy rozer­
wania kraju, jeżeli nie możemy w nim stłu­
mić różnorodności, jaka w nim istnieje, usiłuj­
my doprowadzić^ do tego, aby wszystko, co 
jest w kraju, było dla każdego z nas swoj­
akiem, dla każdego jedaltowe. Jeżeli nie 
chcemy, aby całe dzieło przeszłości zapadło 
niepowrotnie, miejmy dość wielkie serce, aby 
cała przeszłość i teraźniejszość kraju tego w 
niem znalazły miejsce dla siebie (powszechne 
brawa). A to będzie łatwo, bo w przeszło­
ści to, co polskie i rusko-łitewskie, nierozer­
walnie z sobą zrośnięte, bo nie tylko śpiewy 
polskich poetów, ale także dumki ruskie roz­
brzmiewają dotąd od morza do morza, bo owa 
jedność w różnorodności najpiękniejszą może 
rzeczą w ojczyźnie naszej, jeżeli kto na nią 
zdoła spojrzeć z góry, jeżeli kto ją szerokiem 
sercem ująć zdoła. Znajmy się nawzajem 
dobrze, rozummy się wzajemnie, poznawajmy 
się cm-az lepiej, a może nastąpi po kilkudzie­
sięciu leciech prawdziwa i stała ugoda. Bez 
tego może być rozbrat tylko, ukryty pod po­
zorem kłamanych przeprosin.

Początek rozwiązania bratniego sporu leży 
niezawodnie w szkole. Wie o tern Romań­
czuk, i dla tego jego wnioski są wnioskami 
szkólnemi. Tego samego przekonania było 
grono moich przyjaciół politycznych, z których 
polecenia miałem w tej wysokiój Izbie stawiać 
wniosek do rezolucyi, wzywającój rząd do 
tego, aby wspólnie z Radą szkolną poczynił 
kroki dążące do zaprowadzenia obowiązkowej 
nauki obydwu języków krajowych we wszy­
stkich szkołach średnich kraju naszego. Nie 
miała to być kodyflkaoya, bo byliśmy świa­
domi tego, że są różne trudności w ustawach 
państwa, które kodyfikacyą utrudniają. Miało 
to być wezwaniem do sejmu, aby głosem 
swoim stwierdził zwrot do nowej polityki w 
stosunkach wewnętrznych społeczeństwa na­
szego, aby rozpoczął politykę wzajemnego wy­
rozumienia. Miało to być wezwanie silne do 
opinii publicznej, aby się starano wszędzie 
wychować młode pokolenie tak, by mogło 
znać dokładnie cały swój kraj, by żadne 
tajne poruszenie nie mogło ujść baczności spo­
łecznej, jedynego pewnego strażnika społe­
cznego prządku, by nic u nas dla nas samych 
nie było obcem (powszechne brawa). Do­
strzegliśmy niestety, że przekonania, które 
nam się wydawały zupełnie jasnemi, były dla 
wielu jeszcze rażącą nowością. Przekonali­
śmy się, że trzeba jeszcze poczekać czas 
jakiś, zanim postawimy nasz tak na pozór 
prosty wniosek, Przekonaliśmy się, że nie 
rozumiano tego, że- taka nauka, wszędzie dla 
zasady obowiązkowa, może być w gimnazyach 
Małopolski -— bo tu tylko o szkoły średnie 
chodzi — tak uprawianą, że w kilku kla­
sach nauka form gramatycznych pobratymczego 
języka i owej pisowni słowiańskiej, której zna­
jomość jest kluczem do umiejętnej gramatyki 
polskiej, może otworzyć wrota nie tylko do 
prędkiej znajomości żyjącego języka Rusinów, 
ale także do skarbnicy dyplomatów i kronik, 
bez której prawdziwie gruntowne badanie hi- 
storyi polskiej jest niepodobieństweem.

Nie postawiliśmy tedy wniosku. Ale wy­
łożyłem myśl moich przyjaciół z ich upowa­
żnienia. Tak wypowiedziana może stanie się 
przedmiotem publicznej dyskusyi. Może być, 
że szersze koła przyzwyczają się łatwiej do 
tej myśli, skoro będzie znaną w prawdziwej 
treści i z prawdziwemi motywami. Może być 
wreszcie, że Wydział krajowy, zastanawiając 
się nad wnioskami posła Romańczuka, prze­
kona się, że należy się tu przedewszystkiem 
w myśl niniejszej przemowy postarać o to, 
aby młodzież nasza wykształcona wyrastała w 
znajomości obydwu języków krajowych, i przeto 
w możności poznania wszystkiego/ co nasze. 
I dla tego to głos dzisiaj zaprałem.

(Powszechne brawa i oklaski —■ a z ró­
żnych stron winszują mówcy.)

Dążenia przemysłowców.

n.
Celem nowej usławy przemysłowej austr. 

z dnia 15 marca 1883 r. jest podniesienie 
podupadłego rzemiosła i przemysłu przez wy­
kształcenie zdolnych i praktycznych rzemieśl­
ników i przez ograniczenie wolności przemy­

słu, przez zaprowadzenie obowiązkowych sto­
warzyszeń przemysłowych, czyli cechów, i 
przez nadanie im pewnych praw i przy­
wilejów.

Dotychczas w Austryi przemysłem i rze­
miosłem trudnić się mógł każdy, kto otrzy­
mał od władzy przemysłowej upoważnienie do 
tego, czyli kartę przemysłową. Takie upo­
ważnienie przed wejściem w życie nowej u- 
stawy otrzymywał każdy, kto się tylko po 
nie zgłosił i opłacał od tej zarobkowości po­
datek. Ponieważ ta dowolność właśnie była 
przyczyną upadku rzemiosła, przeto nowa u- 
stawa ogranicza ją w ten sposób, że zawo­
dem rzemieślniczym i przemysłowym trudnić, 
się może tylko ten, kto posiada odpowiednie 
uzdolnienie zawodowe.

Aby uzdelnienienie takie posiadać, po­
trzeba odbyć praktykę jako uczeń zwykle 4 
letnią, wykazać dobrem świadectwem z na­
uki, nabytem na podstawie egzaminu, który 
składa się ze sporządzenia wyrobu odpowie­
dniego, przed wybraną komisyą z grona do­
tyczącego cechu. Kto uzyska takie świade­
ctwo, czyli dawniej zwany Lehrbrief, zostajo 
czeladnikiem. Jako czeladnik musi pracować 
w swym zawodzie praktycznie znów najmniej
2 lata, by mógł starać się u władzy przemy­
słowej o upoważnienie do samodzielnego tru­
dnienia s,ę rzemiosłem-.

Kto warunków tych nie posiada, temu 
rzemiosłem trudnić się nie wolno, a to pod 
karą zatrzymania mu wyrobów i narzędzi, 
a prócz tego grzywną aż do 200 złt. i 
aresztem.

Pod tym więc względem przywrócono da­
wny porządek — a przyznać należy, zupeł­
nie słuszny. Punkt ten jest najważniejszym 
w całej ustawie, gdyż on nadaje przemysłowi 
i rzemiosłu zupełnie inną postać i kierunek. 
Nu ten punkt też rzuciły .się wszystkie pi­
sma żydowsko-liberalne, nazywając go dąże­
niem do przywrócenia średniowiecznych cza­
sów, za ten punkt drwiły i uderzały na tych, 
którzy nad nim pracowali, a przeciw pun­
ktowi temu pisały te sdme organa, które rok 
przed tem kruszyły kopią o ograniczeniu 
adwokatury w Austryi, a nawet o ścisłe ogra­
niczenie liczby adwokatów. Tak to nie­
które pisma liberalne austr. umieją być kon- 
sekwentnemi!

Ustawa uregulowała także stosunek sa­
moistnych (majstrów) do uczni i czeladników 
i przepisała szczegółowo normy nauki i kształ­
cenia uczni itd.

Drugą ważną kwestyą zasadniczą w po- 
mienionej ustawie jest zaprowadzenie obowią­
zkowych cechów, sądów polubownych i kas 
dla chorych czeladników.

Każdy rzemieślnik i przemysłowiec nale­
żeć ma do cechu, założonego dla zawodu, 
którym się trudni. Cech może być utwo­
rzony albo specyalnie dla jednego zawodu, 
albo zbiorowy, którego członkami są przemy­
słowcy kilku zawodów.

Dla jednego i tego samego zawodu w 
temże samem mieście może być utworzonym 
tylko jeden cech.

Jakież jest zadanie, cel cechu?
Oto przestrzeganie solidarności zawodowej, 

piecza o honor stanu, o pielęgnowanie chorych 
uczniów, czeladników i majstrów, zakładnie 
wspólnych magazynów materyałów surowych, 
urządzanie na wspólny rachunek magazynów 
wyrobów gotowych, bazarów, staranie się o 
należyte wychowanie i kształcenie uczniów, 
wydawanie świadectw uzdolnienia na czela­
dników na podstawie odbytego egzaminu w obec 
komisyi z grona wydziału cechu; ewidencya 
uczniów i czeladników ; dbanie o to, by wszel­
kie spory załatwiono w sądzie polubownym 
cechu; staranie się, by wszyscy czeladnicy 
należeli do kasy dla chorych i tak oni, jak i 
majstrowie regularnie do tejże kasy wkładki 
przepisane uiszczali itd. itd.

Jak więc widzimy, cechy austryackie mają 
zakreślony ogromny cel. Czy w istocie cel 
ten osięgną, to przyszłość niedaleka okaże.

Na czele cechu stoi przełożony i tegoż 
zastępca wybierani z grona całego cechu na
3 lata i wydział. Wydział załatwia wszy­
stkie sprawy cechu prócz tych, które sa za­
strzeżone walnemu zgromadzeniu. Władza 
przełożonego cechu, czyli cechmistrza, jest 
znaczną, ho ma on prawo nadawać ustnie i 
pisemne nagany dla członków, którzy statutom 
i uchwałom cechu nie są powolni, a w razie 
dalszego uporu z ich strony może ich skazy­
wać na grzywny, które ściągają rządowe wła­
dze w drodze egzekucyi.

Wogóle wszelkie wkładki i należytości 
cechowe mogą być na żądanie przełożonego 
lub wydziału ściągane przez rządowe władze 
w drodze egzekucyi.

Dla samoistnych przemysłowców może cech 
pod względem materyalnym te przynosić ko­
rzyści, że zadaniem jego jest urządzanie ma­
gazynów surowcowych i hal sprzedaży goto­
wych wyrobów, które to instytucye oparte na 
zasadzie Spółek systemu Schulzego z Delitscli 
i należycie prowadzone, mogą członkom przy­
nosić znaczne korzyści, zwłaszcza w Galicyi, 
gdzie rzemieślnik jest niezłym rzemieślnikiem, 
dobrze towar zrobi, lecz sprzedać go nie umie.

Uczeń, który wstąpił do praktyki u rze­
mieślnika, po odbyciu czasu próby (najdłużej 
dwa miesiące) musi być zaraz zapisanym w 
cechu i od tego czasu koszta leczenia jego w 
razie choroby ponosi cech. Na pokrycie tych 
wydatków ustanowiono taksy od wpisu i wy­
pisu uczniów.

Uczeń w terminie ma zajmować się pilnie 
zawodową nauką, a jego majster ma baczyć 
na to, ażeby w istocie w nauce tej postępo­
wał i by pomyślnie mógł złożyć egzamin na 
czeladnika. Jeżeliby się częściej przydarzyło, 
że uczniowie którego z majstrów egzaminowi 
nie podołają, czego winą okazałaby się głównie 

_ zaniedbanie ze strony tegoż majstra, cech ma 
prawo nie pozwolić mu - trzymać uczniów.

Cech ma następnie przestrzegać, by ucznio-

wie pilnie uczęszczali do szkół przemysłowych 
wieczornych i niedzielnych. (Zanotować tu 
musimy, że n. p. w Galicyi władze przemy­
słowe karzą grzywnami tych majstrów, któ­
rych uczniowie zaniedbują szkołę).

Czeladnicy. Jak powiedzieliśmy, cze­
ladnikiem jest ten, kto wykaże się świade­
ctwem z odbytej 41etniej nauki jako uczeń, i 
egzaminem. Czeladnicy są uczestnikami ce­
chu, a prócz tego tworzą własne stowarzy­
szenie, z własnym przewodniczącym i wydzia­
łem. Celem tego stowarzyszenia jest prze­
strzeganie interesów stanu czeladników i za­
chowanie należytych stosunków z pracoda­
wcami. Zgromadzenia tego stowarzyszenia 
odbywać się mogą tylko z polecenia wydanego 
przez władzę przemysłową, rządową lub przez 
cechmistrza.

Ważną okolicznością jest to, że stowarzy­
szenie czeladników ma prawo wysyłać na wal­
ne zgromadzenia majstrów swych reprezentan­
tów, którzy mają 'głos doradczy w celu wyłu- 
szczania życzeń, lub zażaleń. Cech majstrów 
ma również prawo wysyłania delegatów ze 
swego grona na zgromadzenia czeladników, toż 
samo z głosem doradczym.

Gospody. Obowiązkiem cechów jest 
założenie dawniej istniejących gospód, w któ- 
rychby czeladnicy, przybywający z innych 
miast, jak również i miejscowi dowiedzieć się 
mogli, gdzieby znaleść można jaką pracę. 
Tak samo i w biurze cechowem ma być ksią­
żka, w której mają być zapisani czeladnicy, 
szukający pracy, a z drugiej strony majstro­
wie, którzy potrzebują czeladników.

O tem, czy gospody mają na koszt cechu 
dostarczać przytułku dla podróżujących czela­
dników, ustawa nie wspomina ani słowa.

Sąd polubowny. Celem załatwiania 
sporów, wynikłych między majstrami ą ich 
uczniami, lub czeladnikami ze stosunków pra­
cy, nauki i zapłaty, ustanawia prawo przemy­
słowe austr. utworzenie w każdym cechu sądu 
polubownego, w skład którego wchodzi połowa 
majstrów i połowa czeladników. Sąd ten wy­
biera się raz; a w roku występuje zeń trze­
cia część i majstrów i czeladników, którą u- 
zupełnia się nowym wyborem, tak, że co 3 
lata ropiero skład sądu polubownego może się 
zupełnie zmieniać.

Przewodniczącym w sądzie polubownym 
jest naprzemian raz majster, raz czeladnik, a 
zwrócić należy na to uwagę* że sąd ten wte­
dy dopiero może wydawać swoje orzeczenia a 
względnie wyroki, gdy obecną jest równa 
ilość majstrów i czeladników prócz przewo­
dniczącego.

Tylko w pewnych razach możebnem jest 
odwołanie się od wyroku sądu polubownego do 
zwykłych sądów. Wyroki sądów polubownych 
mogą być wykonane w drodze egzekucyi przez 
władze rządowe. Odwołanie się do zwykłych 
sądów nie powstrzymuje wykonania wyroku 
sądu polubownego.

K a s y d 1 a c h o r y c h. Każdy czela­
dnik, pracujący u członka cechu, ma być w 
razie choroby leczony, czy to w domu, czy 
w szpitalu na koszt kasy dla chorych. Fun­
dusze tejże kasy składają się z regularnych 
wkładek czeladników w wysokości najwyżej 
3 pret. od ich zarobku i z wkładek maj­
strów. Każdy majster dopłaca do wkładki 
każdego u niego zatrudnionego czeladnika po­
łowę wysokości tejże.

W razie choroby ma czeladnik prawo po­
bierania zapomogi w wysokości przynajmniej 
dwie trzecie części swego zwykłego zarobku, 
prócz opieki lekarza, cechu i leków.

Kasą dla chorych czeladników zawiaduje 
osobny wydział wybierany w dwie trzecie czę­
ściach z grona czeladników, a w części z 
grona majstrów.

Majstrowie nie mają prawa pobierania za­
pomóg z kasy dla chorych czeladników.

Te są główne zasady noweli przemysłowej 
austr. a nadmienić musimy, że ustawa z dnia 
15 marca 1883 nie zmieniła całej dawnej 
ustawy z dnia 2 grudnia 1859 — ho do­
piero obecnie pracuje parlament nad przygo­
towaniem reform dotyczących szczegółowych 
stosunków majstrów do czeladników i uczniów, 
nad uregulowaniem dziennych i świątecznych 
godzin pracy, nad ustanowieniem, od ilu lat 
życia mogą dzieci pracować we fabrykach itd. 
itd. a pod tym względem trzyma się zasad 
przyjętych w Niemczech, Francyi i Anglii, 
dokąd też austr. minister handlu bar. Pino 
wyjeżdżał wcelu gruntownego zbadania tych 
stosunków na miejscu.

Nowela przemysłowa z r. 1883 została 
formalnie wywalczoną w parlamencie. Żywioły 
żydowsko-liberalne opierały się jej bardzo — 
tak, że przy uchwale musiano na rzecz ich 
robić różne ustępstwa, a mimo to przeszła ona 
bardzo małą większością głosów i to głównie 
pod presyą wieców przemysłowych.

Rozumie się, że w skutek takich stosun­
ków nie mogła ona żadną miarą zadowolić 
żądań i potrzeb przemysłowców, zawiera bo­
wiem wiele wad i niepraktycznych postano­
wień, to też w dniu 6, 7 i 8 września rb. 
zebrał się we Wiedniu III ogólny austr. wlec 
przemysłowy, który wniósł do rządu i do obu; 
Izb rady państwa rezolucye o reformę tejże/ 
ustawy i wykazał/wady w niej i sposób, 
w jaki one dadzą się usunąć na korzyść prze­
mysłowców. O ile petycya /ta odniesie pożą­
dany skutek, przesądzić tpmlho.

Korespondencye Kuryera Poza.
Berlin, 27 października.

(Rada stanu.)
Pruska rada stanu, której przywróce­

nie tyle wrażenia sprawiło, jest już od 
soboty czynną. Następca tronu zagaił 
jej posiedzenia uroczyście w zaniku kró­
lewskim w obec mniej więećj stu człon­
ków. Przeczytana przez cesarzewicza

mowa była politycznie zupełnie bezbarwną 
i wypowiedziała tylko tyle, iż głównem 
zadaniem zebranych będzie roztrząsanie 
projektów prawnych, jako też ważniej­
szych rozporządzeń administracyjnych. 
Tym sposobem kompeteneya rady stanu 
nie będzie szerszą, lecz jedynie ilość jéj 
członków pomnożoną została. Wyboru 
ich wogóle nie można nazwać trafnym. Je­
śli działanie rady stanu ma być prakty­
czniejsze i korzystniejsze, trzeba było do 
niej powołać więcej mężów niezawisłych 
z obrębu życia praktycznego. Zamiast 
tego widzimy w jéj łonie wielu wysokich 
urzędników ; mundur podczas uroczystości 
otwarcia przeważał tak dalece, że tylko 
fioletowe szaty katolickich Biskupów, 
ks. dr. Koppa i ks. dr. Krementza co­
kolwiek kontrastu stanowiły, a czarny 
frak ledwie się tu i owdzie przebijał. 
Stronnictwo wolnomyślne żali się, że ża­
dnego z jego zwolenników nie powołano, 
dodając, że gdyby nominacye teraz na­
stąpić miały, kto wie, czyby p. Schorle­
mer z Alstu patent otrzymał.

Narady mają być tajne w dzisiajszych 
czasach domagających się jawności. Lecz 
może też się światła obawiają, odkąd 
osławiona rada ekonomiczna, która także 
się składała z dobrze myślących, odrzu­
ciła monopol tabacżhy. Jakież tedy będą 
skutki tego braku jawności ? Oto niedo­
kładne i mijające się z prawdą referaty 
z posiedzeń będzie prasa szerzyć między 
publicznością. Wszakże nawet projektu 
prawne i druki rady stanu mają być tajne. 
Tymczasem zdaje się, że sekretność pół- 
urzędowców się nie tyczy. „Nord. Allg. 
Ztg.“ publikuje dzisiaj najważniejsze z 
48 §§ projektu dotyczącego „pocztowych 
kas oszczędności,“ chociaż rada stanu, 
odbywająca dziś swe pierwsze posiedzenie, 
nad nim obrad jeszcze nie rozpoczęła. 
Na referenta w. téj sprawie przeznaczono 
jeneralnego pocztmistrza dr. Stephana. 
Stepban przeto będzie referował o wła­
snym projekcie. Czy to powagę rady 
stanu poprze, bardzo wątpię. Nie mniéj 
dziwić się temu należy, że rada nie otrzy­
mała dotychczas regulaminu obrad.

Rada stanu podzielona jest na siedm 
wydziałów: 1) sprawy wewnętrzne i wo­
jenne. 2) rolnictwo. 3) sprawiedliwość. 
4) Finanse. 5) handel, procedery, komu- 
nikacye. 6) sprawy oświecenia, ducho­
wne i lekarskie. 7) wewnętrzna admini- 
stracya. Obaj biskupi należą do wy­
działu szóstego, prócz tego należy jeszcze 
ks. biskup Krementz do wydziału admi­
nistracyjnego ; baron dr. Schorlemer z Alstu 
przydzielony został do wydziału rolnictwa 
i jako założyciel wielkiego westfalskiego 
stowarzyszenia chłopów jest tam zupełnie 
na miejscu. Bardzo wątpić należy, czy 
drobniutka garstka katolików w tém zgro­
madzeniu wywalczyć zdoła uznanie dla 
swych poglądów. W każdym jednak ra­
zie ich głos doradzczy będzie o tyle ko­
rzystnym, że rząd w kościelno-politycznycb 
sprawach szkolnych przed wniesieniem 
projektów do rady związkowej będzie wie­
dział, jakie są katolickie zapatrywania i 
nie będzie się mógł tłómaczyć ich niezna­
jomością. Miejmy otuchę, że w później­
szych projektach kościelno-politycznycb 
na które się teraz jeszcze nie zanosi, wi­
dać będzie ślady téj konsultacyi biskupów.

Dziwna rzecz, że nowo kreowanej 
pruskiej instytucyi przedłożono naraz aż 
trzy projekta (pocztowe kasy oszczędno­
ści, rozszerzenie prawa zabezpieczenia w 
razie kalectwa, projekt parowcowy), 
które po za obrębem Prus wkraczają w 
sferę akcyi rzeszy niemieckiej. To roz­
szerzenie areny obrad dla instytucyi 
czysto pruskiej uderza tém więcej, że 
członkowie rady są bez wyjątku Prusa­
kami i pochodzą z północnych Niemiec. 
Spodziewajmy się przeto w łonie parla­
mentu interpelacyi, domagającej się jasnej 
odpowiedzi, czemu tak postąpiono. Po­
nieważ rada stanu ma głos doradzczy, a 
rada związkowa w wyborze swych do- 
radzców nie jest ograniczoną, zachodzi 
tu więc nie tyle kwestya prawna, ile 
kwestya słuszności, która jednak przy 
świeżych symptomatach prądu unifikacyj­
nego nie jest bez znaczenia.

Bądź co bądź dobrze uczynimy, jeśli 
po przywróconej radzie stanu nie będzie­
my się spodziewali zbyt wiele dobrego.

Wiedeń, 26 października. 
(Skład wspólnych delegacyi.)

(=) Jutro w Peszcie zgromadzają się 
delegacye. W austryackiéj mamy 9 re­
prezentantów, z Izby panów księcia Kon­
stantego Czartoryskiego i hr. Lu­
dwika Wodzickiego; z Izby posel­
skiej pp. Smolkę, Chrzanowskie­
go, Czajkowskiego, Madej­
skiego (w miejsce dr. Kaźmirza Gro­
cholskiego, który kończy kuracyą w Ba- 
den poił Wiedniem), Euzebiusza O z e r- 
k a w s kiego, H a u s n e r a, Jawor­
skiego. Ponieważ tym razem kolej 
wyznaczenia marszałka delegacyi przypa­
da na delegatów z Izby poselskiej, a 
prezydent téj Izby zasiada w delegacyi, 
przeto marszałkiem będzie wybrany nie­
zawodnie dr. S m o 1 k a. Wprawdzie hr. 
Kalnoky może będzie usiłował przeszko­
dzić temu i może nagły zwrot „Fremden- 
blattu“ et tutti quanti przeciwko nam, 
gdy im się nie udało nastraszyć Madzia­
rów, był wstępem do téj akcyi przeszko­
dzenia wyborowi dr. Smolki na marszał­
ka delegacyi, — jednakże p. Smolka umie 
doskonale strzedz powagi swego u- 
r z ę d u, dla tego, choćby mu na tém oso­
biście nic nie zależało, zapewnie katego-



-i;

rycznie zażąda, że jako marszałek Izby 
poselskiej musi też być wybrany mar- 
gZałkiem delegacyi, skoro na niego przy­
pada kolej. Wicemarszałkiem zwykle 
bywa wybierany albo prezes, albo który 
/wiceprezesów drugiej Izby rady pań­
stwa. Otóż w teraźniejszej sesyi dele­
gacyi nie zasiada ani prezes Izby panów 
br. Trauttmannsdorf, ani pierwszy wice­
prezes książę Schónburg, tylko drugi wi­
ceprezes książę Konstanty Czartory­
ski, który więc powinien być wybrany 
wiceprezesem delegacyi austryackiej. Tak 
więc Polak byłby marszałkiem i wice­
marszałkiem delegacyi austryackiej i to 
nie z przypadku lub z grzeczności, lecz 
na mocy urzędu i godności, które so­
bie zasłużyli w parlamentarnem życiu 
Austryi!

W delegacyi austryackiej jest obecnie 
40 reprezentantów® rawicy, 20 reprezen­
tantów lewicy, a zatem istnieje silna tak 
zwana „autonomistyczna“ większość. Je­
dnakże ludzi, jak np. baron Aleksander 
Hubner, który umyślnie na posiedze­
nia delegacyi przyjechał z kraju Hoten- 
totów, bo odbył nową podróż około świa­
ta, trudno zaliczyć do autonomistów. Z 
ciekawością należy wyglądać zachowania 
się barona Hubnera. On to już na po­
siedzeniu 27 stycznia r. 1880 wypowie­
dział program przywrócenia sojuszu trój- 
cesarskiego i może teraz, po Skierniewi­
cach, wbrew adresowi węgierskiemu, ze- 
clice się zaprezentować delegacyi jako 
prorok i zwycięzca!

ZIEMIE POLSKIE.
* Sprawa korostyszowska 

doczekałasię nareszcie epi­
logu. Donosiliśmy już, że Biskup łucko- 
żytomirski, ks. Kozłowski, skazany został 
na zmniejszenie do połowy pobieranej 
dotąd przez niego pensyi. Wiadomość 
ta zgadza się z bezpośredniemi informa- 
cyami „Kraju.“ W odezwie, którą z te­
go powodu wystosował minister spraw 
wewnętrznych do księdza Biskupa, wy­
rażono, że ks. Kozłowski, w razie gdy­
by rzeczywiście ks. Morawicz nie zasto­
sował się był do przepisów kanonicznych, 
mógł się ograniczyć do udzielenia temuż 
napomnienia, nigdy zaś nie powinien byl 
nadawać tej sprawie niebezpiecznego a 
szkodliwego rozgłosu, przez rozsyłanie do 
całego duchowieństwa dyecezyi okólniko­
wego zawiadomienia. Minister przypo­
mina fakt przemówienia Metropolity ks. 
Gintowta do cara w cerkwi pałacu Zi­
mowego, za co przecież ks. Gintowt 
bynajmniej ukaranym nie został, a jeśli 
otrzymał wymówki, to tylko za niezasto­
sowanie się do ceremoniału dworskiego. 
— Winniśmy tu dodać, że ksiądz Arcy­
biskup Gintowt był obecnym ceremonii 
upełnoletnienia carewicza, i że po skoń­
czonej ceremonii wyraził carowi życze­
nia. Nie był to więc żaden akt ko­
ścielny.

— Nowa sprawa korostyszo- 
w s k a. Jeżeli mamy dać wiarę telegra­
mowi „Dniewnika Warsz.“, to prawosła­
wny arcybiskup chełmsko - warszawski 
Leoncyusz, udając się na poświęcenie cer­
kwi w Granicy, wstąpił do Częstochowy i 
tamże odprawiwszy nabożeństwo w pra­
wosławnej cerkwi, odwiedził klasztor ja­
snogórski; duchowieństwo spotykało go 
z krzyżem, podano mu obraz Matki Bo­
skiej, a lud przyjmował z rąk jego błogo­
sławieństwo (!!).

NIEMCY.
* Berlin, 27 października. (Po­

święcenie gmachu uniwersy­
teckiego w Strasburgu). Już 
w wilią uroczystości, tj. w niedzielę wie­
czorem wyprawili akademicy namiestni­
kowi jen.-feldm. Manteuflowi, rektorowi 
Sohmowi i kuratorowi Ledderhosemu ko­
rowód z pochodniami, w którym wzięło 
udział 1500 uczestników. W poniedzia­
łek rano o godzinie 10 nastąpiło oddanie 
akademikom ofiarowanej przez damy stras- 
burskie chorągwi. Potem udano się w 
uroczystym pochodzie z dotychczasowego 
gmachu do nowo wykończonej budowli a- 
kademickiej. Po odśpiewaniu kantaty 
przemówił rektor Sohm, i zakończył mo­
wę hasłem : „litteris et patriae.“ Osta­
tecznie nastąpiła proklamacya nominacyi 
na doktorów honorowych.

— Na zgromadzeniu wybór- 
czem w Ludwigshafen (nad Re­
nem) przyszło w niedzielę do zbiegowisk 
i grubych wykroczeń. Przywołane z Ger­
mersheim i Landau wojsko przywróciło 
spokojność.

— Rada związkowa przyję­
ła na poniedziałkowćm posiedzeniu wnio­
sek kanclerza, żądający, aby zamianowa­
nych przez radę rejencyjną brunświcką 
na mocy konstytucyi rzeszy pełnomocni­
ków uznała jako reprezentantów Brun- 
świku na mocy artykułu 6 tejże konsty­
tucyi.

— Na posiedzeniu sejmu 
krunświckiego dnia 27 paź­
dziernika przeczytał marszałek Veit­
keim pismo ks. Bismarcka do ministra
kr. Görtz-Wrisberga, w którern kanclerz 
donosi, iż o piśmie rady rejencyjnej z 
dnia 18 b. m. zawiadomił cesarza, i że 
cesarz nie chciał przyjąć wysłanego przez
ks. kumberlandzkiego hr. Grote, ani też 
Pisma księcia odebrać. Dalej przeczytał 
marszałek rozporządzenie cesarskie, w 
którern cesarz wyraża współczucie co do 
straty, jaką kraj poniósł przez śmierć 
księcia, ostatniego potomka słynnej dyna-

styi książęcej. W dalszym ciągu uznaje 
i potwierdza cesarz ukonstytuowanie się 
rady rejencyjnej i wyda stosowne rozpo­
rządzenie, aby przez nią mianowani peł­
nomocnicy zostali uznani przez radę zwią­
zkową jako uprawnieni reprezentanci 
księstwa; sam zaś obejmie komendę nad 
kontyngensem brunświckim na cały czas 
trwania rejencyi; wynikające zaś ze sy- 
tuacyi kwestye państwowe i konstytucyj­
ne będzie się starał pospołu ze sprzymie- 
rzonemi rządami w myśl konstytucyi zała­
twić, jako też prawa i interesa księstwa 
i jego ludność zabezpieczyć.

Potem przeczytano referat komisyi 
prawno-politycznej i przyjęto jednogłośnie 
wniesioną przez nią rezolucyą: sejm dzię­
kuje radzie rejencyjnej i ministerstwu w 
imieniu kraju i oczekuje dalszych kroków 
nakazanych przez osierocenie tronu w na­
dziei, że wypływające z konstytucyfi kra­
jowej prawo nie mniej uwzględnionem 
zostanie, jak prawa przysługujące cesa­
rzowi i rzeszy, — poczćm reskryptem 
rady rejencyjnej posiedzenia nadzwyczaj­
nego sejmu aż do dalszego rozporządzenia 
odroczone zostały.

— O wieczorze, który cesarze- 
wicz następca tronu wyprawiał dla rady 
stanu, powiada „National Ztg“: cesarze- 
wicz rozmawiał mianowicie z sekretarza­
mi stanu Stephanem, Molierem, dyrekto­
rem krajowym Bennigsenem i Miąuelem; 
mówił z przyciskiem o żywym udziale, 
jaki bierze w pracach rady stanu i na­
dziejach, jakie przywięzuje do działania 
tej korporacyi, przy czem wchodził także 
w szczegóły niektórych projektów.

ROSYA.
* „Kijewlanin“ zawiadamia, iż za 

zgodą prawosławnego metropolity kijo­
wskiego Platona, w dniu 28 października 
będą otwarte okręgowe zjazdy 
duchowieństwa: kijowsko-podolski 
w Kijowie, kijowsko-sofiski w Humaniu i 
czerkaski w Czerkasach. Zjazdy te mają 
na celu rozpatrzenie wydatków szkolnych 
na rok 1885 i niektórych kwestyi, urzą­
dzenia szkół dotyczących.

— W sobotę zakończył się 
wKijowiepowtórny biegspra- 
wy Swirydowa, który w pięrwszym 
procesie został uznany niewinnym. Przy­
sięgli orzekli jego winę w roztrwonieniu 
sum miejskiego Towarzystwa wzajemnego 
kredytu; w innych zarzutach uznali brak 
dowodów, a na jedno z zapytań nie od­
powiedzieli wcale. Swirydow skazany 
został na pozbawienie praw i osiedlenie 
w gubernii tobolskiej na lat 15. Mini­
ster sprawiedliwości obecny był także na 
całej sesyi sądowej.

Cholera.
Rzym, 27 października. Wczoraj za­

chorowało w pięciu cholerą nawiedzonych pro- 
wincyach osób 35, umarło 21; między niemi 
zachorowało w mieście Neapalu osób 6, umarło 
osób 6.

Król włoski ofiarowanego przez humani­
tarne towarzystwo w Oporto złotego medalu 
za okazaną w zwiedzaniu cholerycznych w Nea­
polu odwagę nie przyjął.

miejscowa, jrowincyonalna i zagraniczna.
Poznań, wtorek 28 października.
* Doniesienia urzędowe. Król mianował 

dotychczasowego dyrygenta wydziału przy kró­
lewskiej dyrekcyi kolejowej w Berlinie, wyż­
szego radzcę rejencyjnego, K r a n o 1 d a, pre­
zydentem królewskiej dyrekcyi kolejowej we 
Wrocławiu.

* TJdział wyborców ze strony pol­
skiej bardzo liczny; organizacya mężów 
zaufania przez komitet urządzona bar­
dzo sprężysta; wszyscy pełnią swój obo­
wiązek.

Niestety partya „gońcowa“ — jak 
piszemy powyżej — do ostatniej chwili 
agituje za dr. Niegolewskim, i statecznie 
utrzymuje, że „prośba“ p. Niegolewskie­
go jest sfałszowana. Przy lokalu wy­
borczym nr. XVII (restauracya Hilde- 
branda) przywitano jednego z członków 
komitetu okrzykiem „niech żyje Niego­
lewski.“

W r. 1881 głosowało w Poznaniu wy­
borców 8314 ; z tych otrzymał:

H. Turno 4024
p. Herse 3237
Willamowitz 1011
Kräcker 35
rozstrzelonych 7

8314
Po stronie niemieckiej było więc gło­

sów 4310. Zobaczymy, jak się cyfry 
ułożą dzisiaj.

* Na Czytelnie ludowe. Z przeniesienia 
29 marek. Od Przyjaciela ludu dla pobudze­
nia obojętnych jednę markę. — Razem 30 
marek.

* Teatr. Dziś operetka Offenbacha „Mał­
żeństwo przy latarniach“, komedya 
z francuskiego „Przysługa“, operetka na­
rodowa „B o j o m i r i Wand a“ czyli „Z a- 
mek na Czorsztynie“ oraz „M ażur 
wilanowski“ w 4 pary.

W operetce „B o j o m i r i Wand a“ 
obsada ról w części nowa.

W czwartek 31 b. m. komedya Sardou 
„M a ł o m i e s z c z a n i e“.

W sobotę 1 listopada obraz ludowy Stasz- 
czyka „Noc Świętojańska“.

W niedzielę 2 listopada „Właściciel 
kuźnic“.

* Adres tutejszego Towarzystwa 
Przyjaciół Nauk dla dr. Szokal- 
s k i e g o, brzmi jak następuje:

„Towarzystwo Przyjaciół Nauk Poznańskie 
JW. Panu Profesorowi dr. Wiktorowi 
Feliksowi Szokalskiemu, naczel­
nemu lekarzowi Instytutu oftalmicznego imie­
nia książąt Lubomirskich w Warszawie, do­
żywotniemu sekretarzowi Towarzystwa Lekar­
skiego warszawskiego, członkowi przybranemu 
krakowskiej Akademii Umiejętności, członkowi 
honorowemu Towarzystwa Przyjaciół Nauk w 
Poznaniu, członkowi wielu Towarzystw uczo­
nych w dniu jego pięćdziesięcioletniego jubi­
leuszu doktoryzacyi.

Czcigodny Jubilacie,
Przezacny Panie Profesorze!

Szczęśliwym czuć się może, kto poświęcił pół 
wieku swego żywota pracy naukowej, usilnej, 
uczciwej a żyznej w owoce. Jeżeli zaś ta 
praca jego podsycaną była żarem miłości dla 
kraju i dla swoich, a żaru tego długoletni, bo 
przez 25 lat trwający pobyt na obcćj ziemi, 
wśród obcych żywiołów, nie tylko nie stłumił, 
ale nawet osłabić nie zdołał, to zaiste mąż 
taki szczególną u rodaków zaskarbił sobie 
wdzięczność.

W tej tćż myśli, gdy wszyscy ziomkowie, 
a nawet cudzoziemcy zbliżają się do Ciebie, 
czcigodny Panie, by w dniu, w którym w 
gronie kochającćj Cię rodziny, poważających 
Cię kolegów i wiernych przyjaciół obchodzisz 
uroczystość pięćdziesięcioletnią zawodu lekar­
skiego, złożyć Ci wyrazy uznania i uwielbie­
nia, i nasze Towarzystwo, które za zaszczyt 
sobie poczytuje, iż może od lat kilku policzać 
Cię do grona swych członków honorowych, 
korzysta ze sposobności, by należną i zasłu­
żoną wyrazić Ci cześć i chwalę.

Nie posiadając władzy udzielania zewnę­
trznych oznak i zaszczytów, ograniczyć się 
tylko możemy na wyrażeniu Ci najzupełniej­
szego uznania wielkich zasług, jakie położyłeś 
w obec podniesienia polskiej wiedzy lekar­
skiej w ogólności, a wiedzy o stanie prawi­
dłowym i chorobowym oka w szczególności, 
dalej usług, jakie położyłeś w obec wychowa­
nia całego szeregu uczni zamiłowanych w na­
uce, którą Ty, rzec można, do kraju wznio­
słeś, dodając chwały imieniowi polskiemu.

Pamiętne Twe słowa :
„Robiłem tylko to zawsze, co mi 

nakazywał mój obowiązek i sumienie“ 
pozostaną zawsze dowodem Twój skromności 
a zachętą do naśladowania dla innych.

Kto do wielkich stworzon rzeczy, sumien­
nie wypełnia swoje obowiązki, zdziałać musi 
niechybnie wiele, piękny dając przykład mło­
dszym pokoleniom, co się niewątpliwie i na 
Tobie, przezacny Panie, dziś sprawdza.

Niechaj tedy pokój ducha i błogosławień­
stwo spłyną na Twe sędziwe skronie, okolo­
ne wieńcem, do którego i my pragniemy do­
łączyć listek wawrzynu, życząc, byś długo 
używał w spokoju i szczęściu owoców Twej 
pracy.

Dan w Poznaniu, dnia 25 października 
1884 r.

(L. S.) Zarząd.“
* Na wczorajszem posiedzeniu Wydziału 

liistor.-literackiego Tow. Przyjaciół Nauk miał 
p. dr. Włodz. Kozłowski z Krakowa odczyt 
o „Wacławie z Oleska Zaleskim,“ w którym 
dawszy pogląd na społeczne i literackie sto­
sunki w Galicyi od r. 1815 —1830, rozto­
czył przed słuchaczami wydatny obraz życia 
tego literata i wysokiego urzędnika, a wreszcie 
namiestnika Galicyi, człowieka prawego, umiar­
kowanego, gotowego zawsze na usługi dla 
kraju. Po odczycie, który ogólnie się podobał 
i żywe wywołał zajęcie, wszczęła się ożywiona 
dyskusya o wypadkach niedalekiej jeszcze 
przeszłości, w której głównie brali udział pp. 
Bentkowski, Jarochowski i prelegent.

* Proces. Pan Wiktor Stawiński, 
odpowiedzialny redaktor „Dziennika Pozn.“, 
skazany został wczoraj przez tutejszą Izbę 
karną na 6 miesięcy więzienia, zgodnie z wnio­
skiem prokuratoryi, za artykuł „Z p r o w i n- 
cyi“, zamieszczony w nr. 241 „Dziennika“, 
w którym prokuratorya dopatrzyła się obrazy 
prowincyonalnego kolegium szkolnego

* Ślub. W kościele parafialnym w Ro­
goźnie pobłogosławiony został wczoraj związek 
małżeński pomiędzy p. Hieronimem Ja­
siński m, właścicielem drogeryi w Pozna­
niu, a panną Heleną Połomską, córką 
szanownego mecenasa Połomskiego z Rogoźna.

* Ciągnienie II. klasy loteryi pruskiej roz- 
pocznie się dnia 4 listopada. Losy odnowić 
należy do piątku dnia 31 b. m. godziny 7 
wieczorem.

* Aresztowano przedwczoraj wieczorem 
dwóch 10-letnich chłopców z Jerzyc, którzy 
się od 4 tygodni po mieście włóczyli, i zamiast 
pójść do szkoły, żebrali i kradli.

* W Grzebienisku pod Szamotułami zgo­
rzała w dniu 22 b. m. stodoła szkolna. Pod­
czas gdy ludzie zatrudnieni byli ratowaniem, 
zaczęła się i szkoła palić, lecz natychmiast za- 
pobieżono dalszemu rozszerzeniu się ognia. Że 
ogień został podłożony, dowodzi hubka i płaty, 
które w miejscu, gdzie ogień w szkole powstał, 
znaleziono. \

* We Wrześni spadł w piątek z^zemsu 
nowego gmachu stanów powiatowych robotnik 
H fi h n e 1 i zmarł niebawem wskutek potłu­
czenia, pozostawiając żonę i troje nieletnich 
dzieci.

* W Tarnowie w powiecie poznańskim 
otwarta zostanie z dniem 1 listopada stacya 
telegraficzna połączona z tamtejszą stacyą 
pocztową.

* Śrem, 27 października. (Jubileusz. 
— Rewizya. — Nowy handel.) 
W ścisłem gronie przyjaciół i kolegów obcho­
dził dnia 1 t. m. nauczyciel Stanisław Stan­
kiewicz z Wyrzeki 50-letni jubileusz swe 
go urzędowania. Ponieważ z nauczycieli po­

wiatu kościańskiego, do którego sędziwy jubi­
lat należy, dla nieznanych nam powodów ani 
jeden się nie stawił, przeto akt cały ograni­
czał się wyłącznie prawdę na uroczystości ko­
ścielnej, która też iście była wspaniałą. Sta­
raniem czcigodnego ks. prób. Turkowskiego, 
jako miejscowego pasterza, odprawił rano ci­
chą mszą św. w pięknie w zieleń przybranym 
kościółku w Dalewie, jeden z dawniejszych 
uczniów jubilata, ks. mansyonarz Wawrzyniak 
ze Śremu. Następnie odśpiewał ksiądz pro­
boszcz Hertmanowski z Rąbinia wotywę, uro­
czystą zaś sumę odprawił miejscowy pleban.
Po skończonem nabożeństwie wstąpił na ka­
zalnicę ks. Wawrzyniak i w podniosłych sło- 
wTach mówił w obec nader licznie zebranego 
ludu o godności stanu nauczycielskiego i o 
stosunku szkoły do Kościoła. Po odśpiewaniu 
„Te Deum“ i po udzieleniu jubilatowi błogo­
sławieństwa, wyruszyli obecni na przeszło 30 
przystrojonych wozach, których gospodarze wy- 
rzeccy a dawniejsi uczniowie p. Stankiewicza 
dostarczyli, do Wyrzeki. Przed świątecznie 
przyozdobioną szkołą czekało grono kolegów’ 
ze Śremu i okolicy, w których imieniu prze­
mówił p. Antoniewicz. W gościnnym domu 
jubilata bawiono się ochoczo i zgodnie aż do 
późnego wieczora, a uczestnikom zebrania 
dzień ten na długo w miłćj pozostanie pa­
mięci.

W towarzystwie inspektora powiatowego 
p. Bandtke’go odbywał 24 bm. pan radzca 
rejencyjny i szkolny dr. Braxator z Poznani« 
rewizyą tutejszej 8 klasowój szkoły kato­
lickiej.

Z dniem 1 bm. otworzył w mieście na- 
szóm przy Rynku, w dawniejszym lokalu pana 
Konopińskiego, p. Czesław N a 1 e n t z , bra­
tanek znanego powszechnie z gorliwości o 
podniesienie służby Bożej ks. mansyonarza 
Nalentza, handel towarów kolonialnych, łakoci, 
win itd. Gruntowne fachowe wykształcenie, 
skromność, pilność i uprzejmość młodego przed- 
siębiorcy-rodaka zyskają mu najniezawodniej 
szerokie koło odbiorców, czego mu z całego 
serca życzymy.

-¡- W Bydgoszczy zmarł w dniu 23 b. m. 
kościelny, Szymon L u b o w s k i, weteran 
z wojen napoleońskich. Zmarły liczył 93 lat 
i pełnił do ostatniej chwili obowiązki kościel­
nego przy kościele pojezuickim. R. i. p.

* W Bydgoszczy na przedmieściu napad! 
w’ dniu 25 b. m. wieczorem pomiędzy godzi­
ną 9 a 10 robotnik Knauth mularza Żeglar­
skiego i zadał mu kilkanaście ran nożem, 
wskutek czego tenże leży bez nadziei wyzdro­
wienia. — Napastnika aresztowano jeszcze 
w nocy.

* Kasa wdów I sierot po nauczycielach
w obwodzie rejencyi bydgoskiej miała w roku 
etatowym 1883/84 dochodu: 1) ze zwyczaj­
nych składek od posad nauczycielskich 17,627 
marek, 2) ze zwyczajnych składek od gmin 
14,184 m., 3) ze zwyczajnych składek człon­
ków dobrowolnie przystępujących 27 m., 4) 
ze zwyczajnych składek od b. nauczycieli 340 
marek, 5) ze zwyczajnych składek od emeryto­
wanych nauczycieli 304,46 m., 6) ze zwy­
czajnych składek od nauczycieli posuniętych na 
wyższe stanowisko 135 m., 7) ze wstępnego i 
nadzwyczajnych składek 2,210,89 m., 8) ze 
składek od nauczycieli przy podwyższeniu pen­
syi 697,50 m., 9) z kolekt i zapisów 20,31 m., 
10) z procentów’ ofl kapitałów’ 18,331,75 
marek, 11) z rozmaitych dochodów 75 ma­
rek, 12) dodatku państwowego 8675 marek, 
13) z obrotu kapitałów 3300 mr. 14) z roku 
poprzedzającego 13,89 mr., razem 65,942,12 
mr. — Wydatki wynosiły; 1) pensya dla
wdów i sierót 61,697,92 mr., 2) wydatki 
gotów’ką 744,75 mr. 3) rozmaite wydatki 
138,75 mr. 4) obrót kapitałów 3326,50 mr. 
Razem 65,907,92 mr. Pozostało w kasie w 
końcu marca rb. 34,20 mr. Nadto znajdują 
się w aserwacyi rejencyi a) dokumenty hipo­
teczne na 350,525,07 mar., b) efekta na 
24,300 mr., tak że ogólny majątek kasy do 
końca marca rb, wynosił 374,825,07 mr.

* Na kolei poznańsko-toruńskiej zaszedł 
przedwczoraj wieczorem ponownie nieszczęśli­
wy wypadek. W Junikowie popędził wiatr 
wagon, stojący na relsach, prowadzących do 
cukrowni, na tor główny, a że była słota i 
ciemno, przeto konduktor nadchodzącego z Ino­
wrocławia pociągu (o godzinie 7 m. 31) nie 
mógł spostrzedz. Pociąg wjechał więc na ten 
wagon, wyrzucił go z relsów, ale przytem u- 
szkodzila się lokomotywa tak znacznie, że jej 
do dalszej jazdy użyć nie było można. Stopnie 
u wmgonów po prawej stronie zostały po- 
druzgotane. Zatelegrafowano więc po inną lo­
komotywę, a zanim ta nadeszła, powiodła lo­
komotywa pociągu towarowego, znajdującego 
się w Mogilnie, podróżnych do tej stacyi. W 
skutek tego nadszedł pociąg ten zamiast o 10, 
dopiero o pół do pierwszej do Poznania. 
Szczęściem, z podróżnych i z personału kole­
jowego nie doznał nikt uszkodzenia. ■— W po­
bliżu Wojnowic pod Bukiem przejechał w pią­
tek pociąg budnika kolejowego, w skutek czego 
tenże niebawem zmarł.

* Kościół PP. Felicyanek w Krakowie na 
Smoleńsku, uroczyście przez ks. Biskupa Du­
najewskiego dnia 27 b. m. poświęconym zo­
stał. Świątynia ta większych już rozmiarów, 
zbudowana w stylu romańskim. Robotami kie­
rował architekt S. Jaworzyński. Najśw. Sa­
krament wniesiono w monstrancyi, którą był 
Stefan Batory do Płocka sprawił, a Felicyan- 
kom darowali ją hr. Augustowie Zamoyscy.

* Kalendarz. Jutro w środę dnia 29go 
października św. Narcyza B.

Wschód słońca o godż. 6 minut 52. 
Zachód o godzinie 4 minut 35.

czarska w Monachium II. — Sprawozdanie z 
wystawy pszczelniczo-przemysłowej w Plesze­
wie. — Korespondencya rolnicza: Z Chersoń- 
skidi stepów, A. Śniegocki. — Kronika rolni­
cza i rozmaitości. — Wiadomości handlowe. 
— Jarmarki. — Korespondencya Redakcyi. — 
Sprostowanie. — Ogłoszenia.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 27 października. 

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Dr. Gottschalk z Babimostu, Wiesengrund 
z Frankfurtu nad Menem, Jarczyński z 
Warszawy, Schmach z żoną z Berlina, 
Bartynowski z Krakowa, Dwernicki z Go- 
łuchowa.

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.

Dwa wnioski do Dyrekcyi Nowego Ziemstwa 
Kredytowego Poznańskiego.

Zarząd Centr. Tow. Gosp. w W. Ks. Po- 
znańskiem rozesłał okólnikiem do Dyrekcyi 
Tow. róln. filialnych poniższe dwa wnioski do 
Dyrekcyi Nowego Ziemstwa Kredytowego, 
z poleceniem zbierania pod nie podpisów 
członków tegoż Ziemstwa. Wnioski te ułożone 
zostały przez komisyą, wybraną przez ostatnie 
walne zebranie, a mającą obmyślić środki ku 
rozszerzeniu kredytu dla naszego rolnictwa tak 
ziemskiego, jak osobistego.

Wnioski te brzmią:
I.

Niżćj podpisani członkowie Nowego Ziemstwa 
Kredytowego Poznańskiego udają się do król. Dy­
rekcyi z uniżoną prośbą, aby najbliższemu, mają­
cemu się zwołać Wydziałowi ściślejszemu, poniższy 
wniosek przedłożyć zechciała.

I. Utworzenie banku pomocniczego, połączone­
go z naszćm Ziemstwem Kredytowem na 
wzór tych, jakie istnieją w Berlinie pod fir­
mą : „Kur- und Neu-Markische ritterschaft- 
liche Darlehnskasse“ i we Wrocławiu pod 
firmą „Schlesische Landschaftsbank,“ są dla 
naszćj prowincji naglącą koniecznością. 
Królewskiej DjTekcyi porucza się wykona­
nie tego i przedłożenie projektu odnośnych 
statutów podobnego banku.

II.
Niżćj podpisani członkowie Nowego Ziemstwa 

Kredytowego Poznańskiego zanoszą do król. Dy 
rekcyi tegoż Ziemstwa uniżoną prośbę, aby naj­
bliższemu, zwołać się mającemu Wydziałowi _ ści­
ślejszemu, poniższy wniosek przedłożyć zechciała: 

I. Poleca się usilnie emisyą nowej seryi 3 i pół 
proc, listów zastawnych, z opłatą pól proc, 
na amortyzacyą i małego ułamka na koszta 
administracyi, obok możliwości konwersji, 
czyli zmiany dotychczasowych 4 proc, listów 
zastawnych na mające się emitować 3 i pół 
proc, listy zastawne.
Królewską Dyrekcyą Ziemstwa Kredytowego 
upoważnia się do wj'konania tego i przed­
łożenia projektu potrzebnego statutu.

II.

II.

Berlin, 27 października. Miejskie tar­
gowisko centralne. (Urzędowe spra­
wozdanie dyrekcyi). Na sprzedaż spędzono 
2011 sztuk bydła rogatego, 10,672 sztuk trzody chle­
wnej, 1151 cieląt, 5860 skopów. Bydło ro­
gate. Pomimo nielicznego spędu targ był po­
wolny. gdyż eksport był bardzo mały a berlińscy 
rzeżniny jeszcze mają zapasy. Wszystkiego nie 
sprzedano. Płacono za gatunek I 60—64 marek, 
za gatunek II 47—53 mrk., za gatunek III 41 do 
44 m., za gatunek IV 37—40 mrk. za 100 funtów 
wagi mięsnej. — Trzoda chlewna. Przy zbyt 
wielkim spędzie a miernym eksporcie nie mogły 
ceny zeszłego poniedziałku się ostać. Meklemburg- 
skich najlepszego gatunku było mało. Płacono za me- 
klemburgskie 49—50 mrk.. za pomorskie 45—49 
mrk., za lżejsze (Sengerj7) 40—44 mrk. za 100 
funtów przy 20 prct. tary; za bakońskie 45—46 
m. za 100 funt, przy 45—50 funt, tary za sztukę. 
Cielęta. Targ wlókł się powoli przy cenach 
spadających. Płacono za gatunek I 51—59 fen., 
za II 39—49 fen. — Skopy. Spęd w obec 
małych potrzeb był za wielki, pozostało wiele nie- 
sprzedanego. Płacono za gatunek I 45—50 fen., 
za najlepsze sztuki więcej, za II 30—40 mrk.

(W.) Poznań, 28 października (— Sprawo­
zdanie giełdowe. —)

Stan powietrza: dżdżysto.
Żyto: stale.
Cena wypowiedzialna —,—. Wypowiedziano

— cent, na październik 131 pł., październik- listo­
pad 129,— płc., listopad;grudzień 128,— pł., gru- 
dzień-styczeń 128,— płc. na wiosnę 129.50 płac.

Okowita: potw.
Cena wypowiedziana —. —. Wypowiedziano

— litr., październik 44,10 płc., listop. 44 — płc., 
grudzień 44,— płc., styczeń 44.— płc., luty 44,40 
płac., marzec 44,80 płac., kwiecień 45,20 płacono, 
kwiecień-maj 45.50 płacono.

Okowita: w miejscu (bez beczki) 44.10płc. 
(Sprawozdanie urzędowe.)

Żyto. Wypowiedziano----- centnarów. Cena
wypowiedziana 129.— , październik 129,—, paź- 
dziemik-listopad 127,— listopad-grudzień 126,—, 
kwiecień-maj 127,— m.

Okowita, (z beczką) pr. 100 — 10,000% 
Tralles. Wypowiedziano —,— litrów, cena wypo­
wiedziana 44,20 m., październik 44,20, listo­
pad 43,90, grudzień 43,90, styczeń 43.90 m., kwie- 
cień-maj 45.50 m. w miejscu bez beczki 44,20 mr.

Telegram giełdowy
IŁuryera Poznańskiego.

Berlin, 28 października 1884. (Kursa końcowe).
Ziemiopłody.

Wiadomości literackie i artystyczne.
* Ziemianina wyszedł nr. 43 i zawiera: 

Dwa wnioski do dyrekcyi Nowego Ziemstwa 
Kredytowego Poznańskiego. — Wystawa mle-

Pszenica spok. 
paźdź -listop. 
kwiecień-maj 

Żyto spok. 
paźdz.-list. 
listop.-grudz. 
kwiecień-maj 

Olej rzep. spok. 
październik 
kwiecień-maj 

Okowita spok. 
w miejscu 
paździer. 
paźdz.-listop. 
listop.-grudz. 
kwiecień-maj 
maj-czerwiec 

Owies

150,—
160,—

145,25 
135,75 
137 ;50

50,60
52.40

45,90
45,90
45,90
45,80
47,10
47.40 

130,—

Kapitały.
Galie, akc. k. 112,70 
Pr. consol. 4% 103,25 
Pozn. listy z. 101,20 
Pozn. listy rent. 101,70 
Austr. banknoty 166,75 
Austr. renta złota 86,25 
Austr. losy 1860 118,30 
Włochy 95,75
Rumuny .104,30
Ros. banknoty 207,60 
Ros.-ang.pożyczk. 94.25 
Pol. 5% listy zast. 62,30 
Pol. lik. 1. zast. 56,10 
Kredyty 478,50
Kolój państwowa 498,— 
Lombardy 248,50
Usposob. dosyć stałe.paźdz.

Wyp.-żyta wsp. 3350,—
Wyp.-okow. kw. 40,000 

Szczecin, 28 października 1884. (Kursa końc.) 
Pszenica niezm. 
paźdz.-list. 150,—
kwiecien-maj 160,50

Żyto niezm.
paźdz.-list. 135,—
kwiecien-maj 135,—

Rzepik
w miejscu

Olej rzep. spok. 
uaźdz.-list. 50,—

w miejscu
kwiecień-maj 51,70

Okowita spok.
w miejscu 45,-
październik 45,—
paźdz.list. 45,-
kwiecien-maj 47-

Petroleum
w miejscu 8,45



Kurs pieniędzy i papierów publicznych.
Berlin, dnia 27 października 1884.

Banknoty I monety.

Weksle.
Papiery państwowe.

°/0 kupon płatny

Rosyjskie banknoty za 100 rubli
Anstiyaekie banknoty za 100 florenów
Francuzki'- banknoty za 100 franków
Angielskie banknoty za 1 funtszterl.
Dukat w zlocie
Dwudziestofrankówka w zlocie
Pólimperyał rosyjski
Dolar za sztukę
Stopa proc. Banku Rzeszy: Weksle 4% 

Lombard 5%
Akeye bankowe i przemysłowe.

Bank Rzeszy (Reichsbank)
Deutsche Bank
Disconto Comandit
Kwilecki Potocki i Sp.
Poznański bank prowincyonalny 
Anstryacki bank kredytowy 
Dortmunder Union 6% z prawem pierw­

szeństwa Lit. A.
Königs- und Laura-Hütte 
Poznańska sprytownia

207 65 
167.75 
80.85 

20.375

1647
16.72
4.19

144.10
151.30
197.40

116/75
480.50

68 50 
10470 
81.75

Amsterdam 8 dni
Bruksela i Antwerpia 8 dni 
Londyn
Paryż 
Wiedeń 
Petersburg 
Warszawa

za 100 florenów 
za 100 franków 
za 1 funt szterl. 
za 100 franków

___ za 100 florenów
3 tyg. za 100 rubli 
8 dni za 100 rubli

8 dni 
8 dni 
8 dni

Akeye kolejowe.
Berlińsko-Drezdeńska

„ z prawem pierwsz.
Halle-Sorau-Guben

Marienburg-Mla wka

Oleśnicko-gnieżnieńska
w « «

Wschodnio-pruska południowa
„ z prawem pierwsz.

Austryacka kolej państwowa (Francuzy) 
500 frk. za sztukę Mk.

Austryacka kolój południowa (lombardy) 
200 flor, za sztukę Mk.

Galicyjska Karola Ludwika
Kronprinz Rudolf

166.60
205.85
206.60

17.50
45.25
45.90

115.—
80.40 

115.—
23.40

101.10
118.50

500.50

112.60
75.20

Kuryera Poznańskiego
przy ulicy św. Marcina nr. 16

w nowym domu 
(w podwórzu 

wykonuje wszelkie roboty 
wchodzące

Czasopisma, A
6« DZIEŁA

wszelkich rozmiarów,
Broszury,

Tabele,
LISTY,

Ii acliunki,

Adresy,

Ceny umiarkowane.

p. Krysiewicza •
na prawo)
w zakres drukarstwa 
jako to:

Dyplomy, 
Karty wizytowe,

KWITY,
WEKSLE,

Kontrakty,
Cyrkularnie,

Formularze,
itd. itd.

Niemiecka pożyczka pań­
stwowa

Pruska konsol, pożyczka

„ pożyczka z 1868 r. 
Obligi państwowe (Staats-

schuldscheine)
Listy zastawne.

Poznańskie
Pomorskie

Saskie
Szlązkie Lit. A.

Wschodnio-pruskie

Westfalskie
Zach.-pruskie dóbr rycersk.

w nt»
„ ser. I. B.
„ nowe II ser.

Obligacye powiatowe

‘A i‘/to 
‘/li Vio 
‘/li‘A 

‘/l‘/-i‘A‘/in

s‘/2 ‘/li ‘A

4 i 
3*/2
4
I i 
4 I 
3‘Al 
4 i 
4‘/a 
3‘A| 

4
3‘/s
4
4
4
4
4‘/a

‘Ai‘A 
‘A i‘A 
‘/li ‘A 
‘/li‘A 
‘Ai‘A 
‘/li‘A 
‘/li‘A 
‘/li‘A 
‘Ai‘A 
‘Ai‘A 
‘/li‘A 
‘/li‘A 
‘Ai‘A 
‘Ai‘A 
‘Ai‘A 
‘Ai‘A 
‘Ai‘A

kure

103.60 
102.75 
103.25 
101.40

99.90

101.20
95.50

101.60 
100.10

95.40
101.60

95.30
101.80
101.60
101.60

Listy rentowe.
kupony

Poznańskie 4 ‘A i Vio
Pomorskie 4 ‘A i ‘/w
Pruskie 4 ‘Ai‘Ao
Saskie 4 ‘A i‘Ao
Szlązkie 4 ‘AiVio

Zagraniczne papiery państwowe 
i listy zastawne.

Polskie listy zastawne 
„ „ likwidacyjne

Rosyjskie listy zast. (Boden- 
credit)

Włoska renta
Austryacka złota renta 

„ papierowa

„ srebrna renta
w tt

Austryackie losy z 1854 r.
„ „ z 1858 r.
„ „ z 1860 r.
„ „ z 1864 r.

Węgierska złota renta

%
5 I
4 ¡

5 
5
4 I 
4‘A
5
4‘A| 4‘aI 
4 i

kupony

yi ? ‘A 
‘A i Vl2

kure
101.70
101.75
101.70
101.80
101.75

‘A i ‘Ao 
‘A i ‘At 
‘A i ‘A- 
‘A i ‘A 
‘A i Vio 
‘A

za sztukęM.
‘A i ‘Al

za sztukęM.
i; i‘A

knrs
62.20
56.10

92.75
95.75 
86,20
67.10

68.30
68.40

304J0
118,40
304,—
102,50

Węgierska złota renta
„ papierowa renta 

Rumuńska pożyczka
, . małe sztuki
„ „ z 1880 r.
„ „ z 1881 r.

Rosvjsko-angiel. pożyczka
z 1822 r.

„ „ „ z 1859 r.
„ „ z 1S62 r.
„ „ z 1870 r.
„ „ z 1871 r.

„ „ „ z 1872 r.
„ „z 1873 r.

Rosyjska pożyczka z 1875 r, 
z 1877 r.

„ „ z 1880 r.
premiowa

„ , z 1864 r.
„ „ z 1866 r.

„ wschodnia I.
U.

: : " m.
Rosyjska złota renta 
Turecka pożyczka z 1865 r, 
Tureckie losy 400 fr.

‘A i ‘A 
‘A i Via

o
5
5
5
5
6 
fr. 
fr.

i.Vit . 
‘A i A 
Vi ‘ ’ 
‘A i Vl2

‘A i ‘A 
‘ 5 i Vil 
‘A i ‘Ai 
‘A i ‘A 
‘A i ‘A 
‘A i Vm
‘A 1 Via 
‘A i ‘/lo 
‘A ; ‘A 
‘A i Vn

‘Ai 79

Vi i ‘Ai 
i/s i ‘Ai
lA i Via

zasztukęM

''b) <4-

I
bd.2- '

99.90

^9 I 

9¿V

93Ï)
93.»
93.90

98.10 
,90

140.90 
134.75
60.^
60.20
60^

107,-
8.40

39.10

Ozieimik Powieści do maszyn, "3

WYCHODZI CODZIENNIE
z wyjątkiem niedziel i świąt, obejmując l‘A arkusza druku w 8ce na papierze satynowanym, ty godnlow o 
9 arkuszy (144 stronnie), przeszło 30 tomó»' rocznie.

Najnowsze niedrukowane powieści oryginalne pierwszorzędnych naszych powieściopisarzy. 
Płody powieściopisarzy obcych. . _

Kronika codziennych najciekawszych wypadków miejscowych i zamiejscowych.
W druku: ItodZicitStWO, powieść w 2ch tomach, pisana dla naszego Dziennika w Mag­

deburgu przez J. I. Kraszewskiego i Mściciel zbrodni, powieść z czasów Ludwika XV. przez 
E. Capendu, w 3 toniach.

Przedpłata na wydanie tygodniowe
wynosi w wal. austr.: półrocz. kwartał.

w Krakowie z odbiorem w Redakcyi lub agencyi . ...............................złr. 7.50 złr. 4.—
z odnoszeniem do domu o 10 c. miesięcznie więcej.

pocztą w calem państwie austryackiem...............................................................  8-50 „ 4.50
„ w państwie niemieckiem..............................................................................   9- 5.—
„ do Włoch, Anglii, Francyi, Rumunii itd...................................................  11.— . 5.50

w Warszawie...................................................................................... . . . rs. 7.50 rs. 4.
Przedpłata na wydanie codzienne

wynosi w wal. austr.: półrocz.
w Krakowie z odbiorem w Redakcyi lub agencyi .................................... złr. 10-

miesięcz. 
złr. 1.35

„ 1.50
. 1.70
„ 1.80 
rs. 1.35

A skórę do reperacyi pasów, |
techniczne

towary gumowe,
instrumenta z doświad­
czalnej stacyi dr. Del­
brück a poleca po ce­

na ck umiarko w auy ch

IZ. Mazurkiewicz,
Poznań, kantor: Berlińska ul. nr. 5.

Fabryka pasów oraz skład towarów 
technicznych dla gorzelni.

Stasye

Męki Paáskiéj
płaskorzeźbione z masy mo- 
zajkowéj 14 obrazów całkiem 
wykończonych kolorach natu­
ralnych, malowane i miejscami 
złocone prawdziwem złotem, 
ramy z drzewa i ornamenta 
rzeźbione jako też figury roz­
maitej wielkości poleca (825)

J. Szpełkowski,
dekorator kościołów.

Poznań, ulica Berlińska nr. 2.

miesięcz. 
złr. 1.80

pocztą w Krakowie i calem państwie austryackiem.............................. .. 12. — „6. „ 2.10
„ w państwie niemieckiem.................................................................. - 14. „7.— „2.60
„ do Włoch, Anglii, Francyi itd............................................. • • • „ 16. — ,.8. „ 3.—

Każda powieść daje się oddzielać i składać w osobne tomy.
Prenumerować można w wszystkich Księgarniach polskich, najlepiej bezpośrednio w Ile- 

dakcyi, celem usunięcia możliwego spóźnienia lub innych niedokładności.
' Listy z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę upraszamy liadsełać franko pod adr. Adlłli- 

nistracya „DzienniRa Powieści“ w Krakowie przy ulicy Mikołajskiej pod Nr. 7. (847)
ggggf“ Numera zaległe (od Igo października) wysyłamy natychmiast.

Wydawca X. J. Arwin Zieliński.

Bezpłatne wypożyczalnie książek.

W. Kwiatkowski.
Zakład ogrodniczy Górna Wilda 31,

W POZNANIU
Wilhelmowski plac 14

(narożnik ul. Teatralnej) (462)

Skład roślin doniczkowych, egzotycznych i kwiatów,
pracownia bukietów, koron i t. d.

Wszystkie zlecenia wykonuje się wedle żyezeń od najwykwituiej- 
szych do najskromniejszych po cenach nąjtańszyeh.

i wgąot
we wielkim wyborze 

jako toż

‘KOMPLETNE WYPRAWY
skromne i luksusowe

poleca (762)

B. SZULÓZEWSKI.
ciclad p <»!•<• (“I anv. szl

Stary Rynek nr. 53/54.
¿la i tac

Droererva

H. Jasiński i Spółka
Poznań, św. Marcin 62

poleca (135)

wszelkie wody mineralno
świeżego nalewu,

Sole i ługi do kąpieli,
Perfumy francuzkie i angielskie, mydła 

medyczne i toaletowe,
Prawdziwe koniaki francuzkie,
Oliwy do machin, smarowidło do wozów, 
Farby na posadzki prędko schnące i z la­

kierem bursztynowym,
Świece kościelne.

Rozmaite mydła do prania, mączkę ryżową 
i pszenną, modre, Borax i wszelkie ar- 
tyknły w gosp. domowem niezbędne.

Barcin, Lapis kupiec.
Bnin, Wojciechowski, organista. 
Borek, Jan Walczyński.
Brodnica, Kazimierz Lipiński.
Buk, Jan Gorzelniaski, organista. 
Bydgoszcz, H. Rogaliński.
Chodzież Józef Fleiszer, stelmach. 
Czarnków, Łukasz Stażewski, orga­

nista.
Czempiń, Klechta, obywatel. 
Czerniejewo, Antoni Szczepankiewicz, 
Dubin, R. Mędlewski, obywatel. 
Gniezno, Albin Nawrocki, (ulica

Trzemeszeńska nr. 105). 
Gołańcz, Wincenty Ryński, dzie­

rżawca.
Gostyń, Dźwikowski, cyrulik. 
Grabów, Dr. Ożegowski.
Grodzisk, Niejacki Julian. 
Inowrocław, Rosiński, kościelny, (ul.

Kasztelańska nr. 1).
Jaraczewo, Franciszek Godurkiewicz,

organista.
Jarocin, S. Rydlewski, cyrulik. 
Jutrosin, Góralski, organista. 
Kamionna, pani Rewicka.
Kcynia, Jan Kawczyński.
Kempno, Aleksander Lis, kupiec. 
Kłecko, X. Ludwiczak.
Kobylin, Leopold Gallus.
Koronowo, Kiedrowski, zakrystyan. 
Kościan, M. Wittig, kupiec.
Kórnik, Smulkowski, dzierżawca. 
Kostrzyn. K. Gorzelniaski, organista. 
Koźmin, Moll, kupiec.
Kruświca, K. Osiński, kupiec. 
Krzywin, B. Czechowski, kupiec. 
Leszno, F. Marcinkowski, kupiec. 
Lubawa, Dr. Rzepnikowski. 
Łabiszyn, A. Bujakowski, kupiec. 
Łopienno, Anastazy Kiełczewski. 
Łobżenica, J. Żędkowski, mistrz

stolarski.
Miasteczko, Maksymilian Celler. 
Miejska Górka, A. Skwierzyński. 
Mikstadt, Juljan Nędzyński, 
Mogilno, Józef Stark, kupiec. 
Mosina, Jan Jaworski, obywatel, 
Mrocza, A. Mściszewski, rzeźnik. 
Murowana Goślina, Pieniężny, or­

ganista.
Towarzystwo Czytelni

Nakło, Antoni Łęckowski, obywatel. 
Nowy most, Andrzej Piątkowski,

stolarz.
Oborniki, Grosman, budowniczy. 
Obrzycko, Wincenty Hejnowicz, ku­

piec.
Opalenica, Piotr Szumiński, mistrz 

krawiecki.
Osieczna, Maksymilian Szydłowski, 

obywatel.
Ostroróg, Józef Dondajewski, orga­

nista.
Ostrów, Gitzler, obywatel. 
Ostrzeszów, Bielawski, introligator 
Piła, Paweł Głowacki, Rynek. 
Pleszew, p. Gdeczyk.
Pniewy, M. Bogusławski, kupiec. 
Pobiedziska, Marcin Koczorowicz,

mistrz szewski.
Poniec, W. Miśkiewicz. introligatori 
Poznań, ulica Wrocławska 30, pan.

Hyrszfeld.
Poznań, Chwaliszewo 41, Krakowski, 

mistrz stolarski.
Pszczew, Rolewski, b. organista. 
Raszków,
Rogowo, Teofil Smieciński, organista. 
Rogoźno. Leon Pucyata, mistrz bla­

charski.
Sierakowo, W. Kostrzyński.
Skoki, Stan, hoteliśta.
Śmigiel. T. Radkiewicz, kupiec. 
Solec, Jan Zieliński, obywatel.
Śrem, I. Dutkiewicz,
Środa, Franciszek Zaremba. 
Starogród, Pr., Stanisław Roman. 
Strzelno, Józef Baliński.
Stęszewo, S. W. Bielski, kupiec.. 
Sulmierzyce, Stanisław Hempowicz. 
Szamotuły, Fłigierski, kupiec. 
Szubin, F. Anders, kupiec. 
Swarzędz, Michał Bialik, siodlarz. 
Trzemeszno, FI. Kozierowski, szewc 
Ujście, Karol Górny, zegarmistrz. 
Wągrowiec. Franciszek Degórski. 
Wronki, Michał Sroczyński. 
Września, B. Szyperski.
Wysoka, Franciszek Bederski. 
Zaniemyśl. Edmund Raczkiewicz. 
Zbąszyń, A. Graszyński, obywatel. 
Żnin, S. Rogaliński, kupiec..

Ludowych w Poznanie.
Szanownym posiedzicielom dóbr, jako i moim kolegom na prowincyi 

polecam się uprzejmie w razie potrzeby (413)

do murowania kominów fabrycznych
przy gorzelniach, cuRrowniach, cegielniach, inączRar- 
niach itp. hez rusztowania w jakiejkolwiekbądź wysokości.

Mając własnych murarzy w tym zawodzie wydoskonalonych i posia­
dając stosowne łatwe do przenoszenia przyrządy, jestem w stanie taniej 
takie prace wykonać niż murarze sprowadzeni z Frankfurtu lub Bielefeldu.

Że podobne kominy sumiennie i elegancko przezemnie wykonane by­
wają, powołuję się na świadectwo Wgo p. Karśnickiego w Mchach pod 
Książem i Wgo pana Krajewskiego w Skóraczewie pod Chociczą (Falk- 
stadt), u których to Panów podobne kominy budowałem.

Franciszek Muller,7
budowniczy w Koźminie.

_________ I----------------------------------------------------—-----------------------------

Cukry francuzkie
oraz własnej fabryki, pomadki, praliny, po 2 i 3 marki za fnnt, 
karmelki od 80 fen. do 1,50 za funt, codzień świeże, słodowe 
na kaszel skuteczne, poleca cukiernia (661)

Ant. Pfitznera
Poznań, Stary Rynek 6. ________

Obrazę, »'yrządzoną Józefowi 
Waraczyńskiemu w obecności 
żandarma Stocka i księdza pro­
boszcza Nowakowskiego z Imiel­
na, odwołuję i publicznie prze­
praszani. (856)

Michał Andrzejewski
z Imielna.

Zostałem przypu­
szczony do adwoka­
tury przy tutejszym są­
dzie okręgowym.

Środa, 26 paździer­
nika 1884. (854)

Sliiżenski.
rzecznik.

IPeccoj
wyborną i wypróbowaną funt 
po 6 marek poleca cukiernia

Antoniego Pfltznera
Stary Rynek nr. 6.

Do wydzierżawienia od 1-go 
lipca albo od wiosny 1885 r.

majątek ziemski 
w guhernii Lubelskiej, — prze­
strzeń ogólna 2527 morgów miary 
nowopolskiej, — grunta przewa­
żnie pszenne, łąki wyborowe, pło- 
dozmiany zaprowadzone, fabryka 
cukru w blizkości, skład buraków 
w miejscu. Zabudowania wystar­
czające, dom mieszkalny dobry 
w suchem i zdrowem położeniu. 
Inwentarz żywy i martwy kom­
pletny jest do nabjrcia u właści­
ciela. Majątek ten rozdzielić mo­
żna na trzy oddzielne dzierżawy, j 
obejmujące przestrzeni: jedna 962 
mórg., druga 377 mórg., trzecia 
1187 mórg. — O bliższe szcze­
góły i war. zgł. się proszę do wła­
ściciela dóbr Wojcieszkowa. — 
Adres na listy Wojcieszków przez 
Krzywdę, ostot. staeyakoleiIwan- 
gro dzko-Łukowskiśj, Krzywda.

Skład, futer
M. Landan w Kaliszu

Rynek nr. 17 (8) w domu własnym.
Będąc w bezpośrednich stósunkach z pierwszorzędnemi, domami 

krajowemi i zagranicznemi i zaopatrzywszy się z pierwszej ręki v\e wielkie 
zasoby wszelkich gratwnhów futer mezKich i dainsKicli, 
garniturów futrzanych, sRórcR i hlamow wszelkiego ro­
dzaju, jestem w możności sprzedawać takowe po bardzo mzkich cenach i 
wytrzymać każdą rzetelną konkurencyą. J

Wszelkie zamówienia podług miary, niemniój i reperacye uskuteczniaj 
się w mych warsztatach pod osobistym dozorem osób fachowych w-jak naj­
krótszym czasie i zapewniam przy tern najdokładniejsze wykończenie powie­
rzonych mi zleceń ku zupełnemu zadowoleniu Sz. klienteli.

Z szacunkiem

Mam zaszczyt zawiadomić niniejszem. iż dawniejszy ho­
tel Raniela w Inowrocławiu przejąłem na moją wła­
sność i nadal pod firmą __

Victoria Hotel
prowadzić będę. Nadmieniam, iż Ilość poRoi gościnnych 
znacznie powiększyłem, takowe Roinplctnle nowo urzą­
dziłem, ceny stawiam nmiarRowane. Również po­
zwalam sobie zwrócić uwagę na moją restauracyą, którą 
przy wieloletniej fachowej praktyce i cenach przystępnych me 
trudno mi będzie Szanowną Publiczność zadowolnić.

Upraszając uprzejmie o łaskawe względy, zośtaję 
z prawdziwym szacunkiem

W. Gruszczyński,
IiiowrotilŁwr.

Potrzebujemy natychmiast:
2 urzędników gospodar. ka­

walerów,
3 pisarzy,
Kucharza kawalera,
2 ogrodników kawalerów 

J. Nawrocki i Spółka
w Gnieźnie. (850)

Potrzebujemy od No­
wego Roku (817)

administratora
na duże dobra w Króle­
stwie. Przy zgłoszeniach 
upraszamy załączyć kopie 
świadectw.
J. Nawrocki i Spółka

w Gnieźnie
ulica Warszawska. g

Arac de Batavia
litr po 2 mrk., 2 m. 50 fen. 
i 3 marki. (857)
Jamaica Runi
litr po 2 i 3 marki na /ca­
łych i półbntelkach poleca 
cukiernia

Ant. Pfltznera,
Stary Rynek.

Herbatę chińską
spi'sętu 1884j& r, (466) 

uzupełniłem wybornemi gatunkami. 
Poznań. J. 2Ç. Piotrowski.

Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

Guwernantka
Polka, znająca dokładnie ję­
zyk niemiecki/ i francuzki 
może być zaraz umieszczoną

Agence française spéciale
Hotel pod Ćzarnym Orłem.
_____________(843)

Pisarz
posiadający kilkoletnią pra­
ktykę w dobrych gospodar­
stwach, znajdzie miejsce od 1 
stycznia r. b. w Spławili p. 
Stary Bojanów (Alt-Boyen).

GOKSETY
i tumiury paryzkie, fichus 
koronkowe, woaki, żaboty, ry- 
sze, krawaty męzkie, kołnie­
rzyki i mankiety płócienne, 
rękawiczki damskie i męzkie, 
mydła toaletowe, perfumy w 
wszelkich gatunkah, parasole 
jedwabne i wełniane, pończo­
chy i szkarpety wełn. i ba­
wełniane, spódnice ciepłe, try­
koty i kaftaniki poleca po 
cenach przystępnych. (482)

linii Karelie
B- Otocka.

Vis-a-viśhotełu francuzkiegO;

Hanczyciel dom.
muzykalny znajdzie natych­
miast dobre miejsce. Zgł. z za­
łączeniem kopii świadectw do
kantoru zleceń i umieszczeń 
J. Nawrockiego i Sp. w Gm«' 
źuie. Girf

Organista
żonaty z 2 dziećmi może przy­
jąć miejsce zaraz łub od Igo 
stycznia. Zgłosić się proszę:
Neumann Ottorowo p. Szamo­
tułami. (851)

Sprzedaż
Tryków
tutejszej owczarni zarodo­
wej, pochodzenia osickiego 
(Oschatz) rozpoczęła się.

Ttam dnia 2Ó
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